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Telegram  sobotni doniósł, żs sejm vo\'- 
arlberski odroczono z  polecenia Najj. Pana. 
Odroczenie to stoi w  zw iązku z poprawką, 
którą komisya wojskowa tego sejmu dodała do 
projektu noweli o obronie krajowe]. Poprawka 
ta brzm i jak  następuje: „K to  znęca się nad
żołnierzami, albo też w  jak iko lw iek  sposób 
brał udział w  pojedynku, ten pominąwszy 
skutki, jakie spadną na niego w edle kodeksu 
karnego, nie może otrzymać, ani piastować go 
dności oficera lub podoficera w oddziałach w oj
skowych Tyro lu  i  "Vorarlbergu". P rzez uchwa
lenie tej poprawki wdarł się sejm w  preroga
tyw y  Cesarza, jako najw yższego wodza i dla 
tego rząd nie m ógł żadną miarą zgodzić się 
na nią. G dy jednak większość sejmu vorarl- 
Lerskiego me chciała odstąpić od tej poprawki, 
przeto musiał rząd zamknąć seayę. N iektóre 
dzienniki przedstawiają sprawę tak, żo komisya 
wojskowa umyślnie w yw oła ła  ten konflikt z 
w ładzam i wojskowem i, ażeby w  ten sposób 
w yrazić im  swoje n iezadowolnienie z tego, że 
kapelana wojskowego Skacela, k tóry nie chciał 
pobłogosławić zwłok lekarza pułkowego "Wa
gnera zastrzelonego w  pojedynku, przeniesiono 
za karę do innego garnizonu. W reszcie u trzy
mują niektórzy, że przez uchwalenie tej po
prawki, chciał sejm bodaj na rok udaremn i  
przyjście do skutku noweli do ustawy o obro
nie krajowej. Jakoż ten cel rzeozyw iście został 
osiągnięty. W szyscy  czekają teraz n iecierpli
wie, jakie stanowisko zajm ie w  tej sprawie 
sejm tyrolski, do którego kompeteneyi należy, 
zarówno jak i do sejmu Torarlbsrskiego, usta
wodawstwo w  sprawach obrony krajowej.

Zw olenn icy w ęgiersk iego projektu ślubów 
cyw ilnych, w walce swej z katolicką opozy- 
°y%> wyzyskują bardzo n iew łaściw ie w ydany 
belka dni temu list pasterski księcia-biskupa 
wrocławskiego kardynała K ip p a . Jest w  
Niemczech zwyczajem , że na poozątku w iel 
kiego postu biskupi przemawiają do swych 
dyeeezyan o jakiejś kw e jty i, a tó 'a  w  da
nej chw ili porusza umysły ludności, pow ie
rzonej ich duchownej opiece. Tak  ks. A roy- 
biskup Scablewski w  swym  liścia pasterskim 
ostrzega przed złudnami mamidłami so c ja li
zmu," wskazując na pracę w  pocie cuda, ja 
ko na jedyny niezawodny środek przeciw  nędzy 
m»iot-y0.ir-'3 » w moralnemu . upadkowi
społeczeń.tw, a ks. i.ardynał K opp w ziął za 
temat swej nauki wyjaśnienie, ozem są śluby 
°yw ilae , które w protestanckich Prusach ju ż 
o idaw na są zaprowadzone. N ie  w iem y, d la 
czego ks. kardynał Kopp  w łaśnie teraz po.ru- 
Szy ł tę sprawę; być może, że w  jego dyece- 
zy j t w  której ż/oie katoiiokie rozw ija  się co
raz silniej, obudził się jakiś prąd przeoiw ny 
pcóstwowej ustawie o tak zwanych ślubach 
°yw ilnyoh  ; ale bynajmniej nie d z iw im y się 
temu, że on przekonywa swych dyeeezyan o 
konieczności godzenia się na te śluby. la -  
tte jest położenie Kościoła w państwach ka
tolickich,. inne tam, gdzie r/ąd i większość 
wyznają protestantyzm lub prawosławie i zmu
tu ją  katolików  naginać się do podyktowanych 
im. warunków życia. N ieraz konieczność i 
mądrość nakazują poobylić g łow ę przed nie 
zwalczoną potęgą, m e idzie jednak zatem, 
żeby ta u legł, ść mogła służyć za przykład 
jak należy poatępowtó w  warunk&oh normal
nych. W  R osy i nie wolno m ieć zdania in 

nego n iż rząd, ale W ęgrom  i liberałom  w ie
deńskim pewnie ani do g łow y  n ie p rzy jd z ie  
utrzym ywać, że tak w łaśnie być powinno. 
D laczegóż w ięc to, co ks. kardynał K opp  staia 
się pogodzić z  warunkami protestancko pruskie- 
mi, uważają oni za normę, za stosunek zu
pełnie praw id łow y i taki, z którym  katolicy 
węgierscy nie mają prawa w alczyć ?

Ks. kardynał Kopp  pisze w  swym  liśo ie : 
„Stanąć przed państwowym  urzędem stanu jest 
obowiązkiem , od którego zależą obywatelskie 
prawa małżonków. Bez tego mogą być nara
żone iob. interesa majątkowe i  spadkowe, bo 
takie jest ustawodawstwo państwowe. Skoro 
państwo nic me chce w iedzieć o zw iązkach 
zawartych w  kościele, a dla statystyki, dla 
ładu w  księgach stanu cyw iln ego  żąda pań
stwowej formalności ślubnej, to w alczyć z tsm 
nie należy, jeno trzeba pamiętać, że ta tirm a l-  
nośó jest ty lko  anonsowaniem ślubu, a nie sa
mym ślubem, nie sakramentem". Ze  słów tych, 
całkiem słusznych, w yciągają w ęgierscy libe
rałow ie wniosek, żo op ozyc ja  katolicka, na 
której czole stoją biskupi, jest bezpodstawna, 
a ponieważ namiętna, zacięta, w ięc i zdrożna. 
Jest to niczem  w ięcej, jeno robieniem m iny 
naiwnego n iew in iątka, bo w  gruncie rzeczy  
liberałow ie w ęgierscy doskonale rozumieją, iż  
katolicy powstają nie przeciw  samemu zjaw ia 
niu się nowożeńoów przed urzędnikiem  stanu 
cyw ilnego, ale przeoiw  temu, co za tem  kon
sekwentnie pójdzie i do czego właśnie libera
łow ie dątą, a co ks. kardynał K opp określa 
s łow am i: „Państwo nio n ie chce w iedzieć o
związkach zawartyoh w  kościele". K a to licy  
w ęgierscy nie ohcą torować drogi bezw yzna
niowości państwa, ohcą je  m ieć katoliokiem , 
jakiem  ono jest od la t tysiąca, chcą, aby ono 
uznawało zw iązk i zawarte w kośoiele za ważne 
ju rydyczn ie i d latego wcale się nie rozozulają 
przykładem protestanckich Prus1.

A le  naciągana argum entacja liberałów  
węgierskich daje się przynajm niej tem w y tłó - 
maozyó, że szukają broni gdzie mogą i nie od
rzucają żadnej, byle choć trochę się przydała. 
D la nas ważniejsze jest to, że liberaliżm  w ie 
deński, k tóry oddawna unosi się w  zaohwytach 
nad węgierskim  projektem, ciągnie teraz listem 
pasterskim ks. Koppa wodę na swój bezwyzna
n iow y m łyn. L edw o  rząd peszteński w ystąpił 
z  pomysłem ślubów cyw ilnych, w net oi libera
łow ie poczęli przebąkiwać, że trzeba będzie to 
samo zaprowadzić i w  Przed litaw ii, gd yz bądź 
co bądź ona z W ęgram i tw orzy  jeduę monar
chię, a w ięc w  niej i ustawodawstwo powinno 
być jedno, bo inaczej powstaną niezliczone tru
dności p rzy określania praw dziedzicznych, 
spadkowyoh i t. d. Jakie mogą być trudności?— 
o tem milczano, gd yż  roztrząsanie tej tezy w y 
kazałoby je j zupełną nioośó. W estchnien ia libe
ra łów  przedlitawskieh do cyw ilnych  ślubów, 
jedyn ie ważnych jurydyczn ie, b y ły  jednak dy
skretne, odzyw ały się zrzadka i nienatrętnie, 
jak zawsze, gd y  idzie  o cichy posiew  jakiejś 
idei, której na razie podnieść me można, aio 
dla której trzeba przygotow ać teren. W  każdem 
dużem społeczeństwie są am atorow ie różnych 
konceptów i nowatorstw, w ięc z dyskretnych 
westchnień liberałów  przedlitawskieh nie mo
żna jeszcze było »ąuztć o  tom, £aby om  m ieli 
jakikolw iek poważny zamiar postawienia tej 
kw esty i na wokandzie spraw publicznych 
w  Przed litaw ii. I  niezawodnie, zamiaru tego 
na dziś oni nie mają, bo rozumieją jego  abso
lutną niewykonalność przy teraźniejszym  roz
kładzie sił w R?.dzie państwa. A le  list paster
ski kardynała Koppa omawiają oni tak, że

wątpió nie można o ioh postanowieniu zaszcze
pić m yśl o ślubach oyw ilnyoh na grunoie przed- 
litawskim. Jeśli w ęgiersk i projekt stanie się 
ustawą i nie w yw oła  fatalnych następstw dla 
państwa i liberałów, to można byó pewnym, 
że się w  P rzed litaw ii rozw in ie propsganda za 
ślubami cyw ilnym i. D yeeezya  ks. kardynała 
Koppa obejmuje cały Szląsk, więo austryaoki i 
pruski; list pasterski w yda ł on do swych dye- 
cezyan, a w ięo i do tych, którzy są obyw ate
lami przedlitawskim i. Stąd ’iberałow ie w ycią 
gają wniosek, iż  książę Kościoła katolickiego, 
stojąc na zasadniczem stanowisku, nie w idzi 
żadnyoh przeszkód do z l j  wadzenia ślubów 
cyw ilnych  w  anstryackiej | dow ie jego  dyeoe- 
zyi. Jeśli to rozumowanie ;est trafne, to trze
ba podziw iać skromność liberałów, bo m ogliby 
pójść dalej i powiedzieć, że kardynał Kopp, 
wyprzedzając życzenia bezwyznaniowców , sam 
nawołuje Przed litaw ię do zaprowadzenia ślu
bów cyw ilnych, a jurydycznej negacyi ślnbów 
kościelnych. Jednak są oni wstrzem ięźliw i 
w  w ydobyw an ia  niebezpiecznych wniosków, 
nie przez skromność, ale z wyrachowania: mó
wią półsłówkami, aby nie w yw oływ ać prote
stów, zanim nie zakiełkuje ioh dyskretny po
siew. A  prote3t jest ła tw y, bo ks. kardynał 
Kopp  w ydał swój list pasterski ty lko do w ro
cławskiej części dyeeezyi.

Sądzimy, że na te delikatne manewry 
liberałów  trzeba było zwrócić uwagę-

Londyński Punch , tygodnik humorysty
czny, przedstawił sułtana Abdul-Ham ida w  o- 
toozeniu przedstawicieli wszystkich narodów 
europejskich; panowie oi stoją przed nim z fra- 
sobiiwem i minami, podczas gd y  on uśmiecha 
się jow ialn ie i m ów i: „Ano, jak w idzę, jeste- 
śoie akurat w  tem samem położeniu, w  jakiem  
ja się znajduję oddawna. I  w y  też musicie za
pukać do drzw i domu ubogich !"

Satyra trafna. D eficyty  i długi, długi i 
de ficyty  —  to alfa i omega mądrości finanso
wej wszystkich zarządów miajsaich, krajowych 
i państwowych. A ng ie lsk i m inister finansów 
ucieszy zbierającą się dziś izbę gm in wesołą 
nowiną, że nareszcie i A n g lia  rna deficyt, który 
na razie wynosi ty lko 2 m iliony funtów, czy li 
25 mil. złr. M inister finansów Stanów Zjedno
czonych musiał wypuśoió z całym pośpieohem bo
nów skarbowych za 50 m ilionów  dolarów, czy li 
za 115 m ilionów  złr., bo w  kasie państwowej 
b y ły  przerażające pustki. Francuski m inister 
finansów, skonwertowawszy rentę 4 */a procen
tową na 3 7, procentową, ■ 'jipbył 70 m ilionów 
franków, które zaledwo pokry ły  deficyt. Jeśli 
tak jest w  trzech najbogatszych krajach na 
świeoie, te jakżeby m ogło fiyó gdziekolw iek- 
m dziej lepiej ?

S ław ny ekonomista francuski Leroy-Beau- 
lieu, rozebrawszy stan ekonomiczny wszystkich 
narodów i wykazaw szy, jak one się zadłużają, 
powiada, że to jest fak t „a larm ujący11, ale za- 

z dodaje: „N iestety , ogromnie mało jest lu
dzi, rozumiejących, ku jakiej przepaści dążą 
narody, i jeszcze mniej t&kioh, k tórzy z ro z
paczą myślą o piekle, jakie przygotow u ją  dla 
swyoh dzieci i w nu ków !'

Z ian iem  tego  uczonego, stanął św iat na 
przełom ie ekonomicznym Bankructwa państw 
jn ż  się zaczęły i odtąd co roku będą dwa albo 
trzy bankructw*. Najsilniejsze państwa w y trzy 
mają oczyw iście naju-użej, a takich w  Europie 
jest ty lko  c z te ry : Auatrya, N iem oy, Franoya i 
Anglia . Bądą się one ratowały coraz w iękssy- 
m i podatbami, ale ta polityka jest zła dlatego, 
że ozem w iększe podatki, tem liozn iejszy za

stęp ludzi niemająoyeh zajęcia, bo wszystkie 
słabe finansowo przedsiębiorstwa handlowe i 
przem ysłowe będą zw ija ły  swe operaoye, a zo
staną ty lko  instytucys bardzo bogate, używ a
jące mało ludzi, a dużo maszyn. Co wówczas 
poosną m ilionowe tłumy, niemąjące żadnego 
zajęcia, żadnego kawałka chłeba, —  tn niech 
sobie każdy sam wyobrazi. L eroy  - Beaulieu 
zwraca się do przyczyn  ustawicznego zadłuża
nia się społsozeństw i jako pierwszą przyczynę 
podaje zbyt msłą odpowiedzialność tych, któ
rzy  nohwslają pożyczki, następnie zaś do przy
czyn zalicza rozwój m ilitaryzmu, k tóry  jednak 
sam przez się nie m iałby tak zgubnych sku
tków, gd yb y  równocześnie nio hołdowano —  
świadomie lub nieświadomie —  państwowemu 
sooyal zmowi, który się objawia w  rozroście 
bitirok acyi, w  objęciu przez państwa lub kraje 
wychowania publicznego, dróg, kolei, rzek, ka
nałów, zgoła wszystkiego, co nis jest specjalną 
własnością jednostek, & co powinno byó urzą
dzane i utrzym ywane wspólnemi siłami tych, 
k tórzy z tych  urządz-ń bezpośrednio korzy- 
staią. O tej ekonomicznej regule zapomniał w iek 
X IX ,  prąd oentralizaoyjny skłonił społeczeń
stwa do przenoszenia wszystkich z idań  pryw a
tnej in ic ja ty w y  na barki państwa i tak wszę
dzie wkroczono na drogę państwowego socya- 
lizmn, k tóry  teraz dmie w  żagle wszystkich 
nar idów, wszystkich krajów, nawet tych, które 
srodzeby się obarzyły , gd yb y  im  powiedziano, 
że praktykują socjalizm . Zdaniem Leroy-Beau 
lieu odwrót jest n iem ożliwy, do katastrofy spo
łecznej dojść mnsi, burza będzie straszna i ona 
dopiero zm iecie d łag i i państwowy socyalizm, 
a przyw róci ekonomiozną zasadę,, stawiającą 
prywatną in ic ja tyw ę  na czele prau publicznej 
użyteczności.

If

Nasze uwagi (w numerze 29 Przeglądu) o 
całodoczeskich usiłowaniach podburzenia przeciwko 
nam Rusinów oburzyły Narodni listy. Organ ten 
„słowiański", jak zwyZle, zaczerpnął swej wiadomo
ści z Neut Freie Presse. Gdyby redakeya Narodnich 
listów poczuwała się do obowiązku czytania przy
najmniej głównych dzienników polskich, gdyby za
tem byta odczytała nasze uwagi w oryginale, byłaby 
przedev'szystbiem dowiedziała się, że oparliśmy je nie 
na domysłach, lecz na artykule wiedeńskiego kore
spondenta młodoezeskiego organu. A  nadto Narodni 
listy ostatnimi czasy niemal w k a ż d y m  numerze 
pracowały usilnie nad podburzeniem Rusinów, tra- 
fctnjąc mianowicie kwestyę fonetyki w sposób ro
syjski, popierając p. Antoniewicza i eskamotując od 
uifinue wywody prof. R o m a n c - T e  wszystkie 
wynurzenia Narodniah liotów nie zmierzają przecież 
do tego, aby zachęcić Rusinów do z£;ody z nami! 
O ile manewra te dopiszą —  to jest inna kwestya. 
W  Radzie państwa dotąd nie dopisały wcale, jakoż 
p. Vaszaty nieraz doczehał się tam ze strony posłów 
luńńskich dosadnej odprawy. Jeżeli więc organ mło- 
doczeski w odpowiedzi na nasze uwagi oświadcza: 
„A  więc mŁdoczesi tą winni, że „Rusowie0 w Ga- 
licyi skłaniają się do opozycyi11 itd., j.stto tylko 
blaga Narodnich listów wobec publiczności cz9skiej. 
Dotąd kończyło się zwykle na złych c h ę c i a c h  
organu młodoezeskiego, więc tylko te złe chęci skon- 
Łtatowaliśmy. A  jeżeli dalej twierdzi on, że na 
stronnictwo Przeglądu spada wina za „grożae i nie
znośne stosunki" w Gahcyi, to zdaje nam się, że te 
stosunki są o wiele maiej groźne i o wiele zuośniej- 
sze, niż te, które cgitaiya młodoczeska wytworzyła 
w... Czechach! U nas dotąd me zjawiła ri- pot.zcba 
stanu wyjątkowego i też napewne agitacya młodo
czeska me wytwoizy jej.

J-koż dojrzało lub dojrzewające społeczeństwa

słowiańskie stanowczo odsuwają od siebie meator- 
stwo młodoczeskie. Poświadcza to bardzo ciekawy 
list czeskiego prefesora w służbie b u ł g a r s k i e j ,  
zamieszczony w wieczornem wydaniu Narodnich 
listów (nr. 38). Czeski ten profesor ostrzega swych 
ziomków przed szukaniem posad W B u ł g a r y i .  
Twierdzi on, że Bułgarowie nie posiadają wcale 
„uczuć słowiańskich11. Dodaje: „W  Bułgarach jako
by wrzała krew bizantyńska, grecka, tatarska, czer- 
kieska, ale bynajmniej słowiańska.11 A  dalej: „Zs
wszystkich obcokrajowców dziś tutaj (w Bułgaryi) 
najba dziej są z n i e n a w i d z e n i  w oczach wła
dzy (tylko władzy?) C z e s i ,  jako p r z y j a c i e l o  
R  o s y i ! Nie mogą zatem być przyjaciółmi Bułga
rów. Teraźniejszy ministsr Petkow otwarcie to w y
powiedział.11

I  oto wyszła prswda na wierzch! Narodni
listy od roku 1886 nieustannie walczyły przeciwko 
narodowej niepodległości Bułgaryi. Wysławiały no
cny gwałt, dokonany przez eiepa^zy moskiewskich
na fes. Alek-andize, stawały po stronie o Jawionego 
satrapy Kaulbarsa, wtórują ciągle organom moskiew
skim w nienawistnych deklamacyach przeciwko ks. 
Ferdynandowi i Stambulowowi; słowem zawsze wy
stępują w obronie interesu rosyjskiego przeciwko
narodowym prawom Bułgarów. I  potem dziwić się,
że Bułgarzy nie czują wielkiej sympatyi dla Cze
chów! Czyż nie trzeba się raczej dziwić, ze mimo 
tego wszystkiego jeszcze są w służbie bułgarskiej 
tacy profesorowie czescy, jak autor wymienionego 
listu ?!

Oróz, nie mówiąc o nas, może takie Rusiui 
równia dokładnie j oznają się na w artości „słowiań
skich uczuć" Narodnich listów, jak się na nich już 
poznali Bułgarzy, w których żyłach pono mniej krwi 
tatarskiej itp. niż w żyłach Wielkorcsyan.

Z  L I T W Y .
Dnia 19 stycznia 1894.

Przez nadarzającą się okazyę pośpieszam 
podać n iektóre nowe fakta prześladowania 
Kościoła św. u nas, o których dotąd jeszaze 
nie pisałem. "W Zmudkaeb, w  gub. kowieńskiej, 
spalił się kościół. M iejscow y proboszoz w yn iósł 
N ajśw iętszy Sakrament, n ie mając gdzie Go 
złożyć, kupił u sąsiedniego proboszcza szopę, 
przeniósł ją i u siebie postawił. "Wkrótce po
tem rząd zesłał proboszcza do wschodniej R o 
s j i  dlatego, że postawił nowy kościół bez ze
zwolenia w ładzy. Dziekan m iejscowy delegował 
zaraz tam czasowo swego w ikarego. R ząd  
długo opierał się naznaczeniu proboszcza w 
Zmudfeaeh, tw ierdząc, że kościół ten, jako n ie 
prawnie postawiony, uledz musi zniesieniu.

W reszc ie  skończyło się na tem, że rząd 
zatw ierdził proboszcza w  Zmudkar-h. & księdza, 
który sprzedał szopę, ukarał grzyw ną w  wyso 
kości 300 rubli, dziekana zaś grzyw ną w  w y 
sokości 160 rubli, a w ikarego, który czasowo 
zarządzał tą parafią, g r z y rn ą  w  ilośoi 50 rubli. 

! W  innem znowu miejscu w  gub. wileńskiej, 
! w ładze rządowe kazały skasować i zamknąć 
| kaplioę w  W yholin iętaeh, majątku śp. N iew ia- 

rowicza, m otywując w  cyrkularzu, że się ona 
okazała niepotrzebną (!). Już dawno rząa cze
pia się do kaplic. W  1878 roku było ju ż  ro z
porządzenia ministeryum spraw wewnętrznych, 
dozwalające odprawiania naboż:ństwa w  ka
plicach t y l lo  raz na tydzień, w piątki. W  ra
zie prośby, zwróconej do rządu o zezwolenie 
częstszego odprawiania M--zy ś./. w w yjątko
w y oh razai h zezwalają, a i to pod wa unkiem, 
aby ksiądz odprawiał Mszę św. sam jeden, bez 
maogo i aby n ik t przy tem nie b y ł obec-nj(!!) 
P o  sprawie ks. Buczyńskiego w  Bucławiu, o 
którei pi-ano w  końcu roku zeszłego, rząd w y-
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Odróżniano boga teraźniejszego, przeszłego 
 ̂ przyszłego, boga życia, śmierci i zm artwych
wstania. Bogiem śmierci był Serapis, Horus był 
bogiem życia, a Har Machis bogiem zm aitwych- 
Wstania. Anuka tajemnicza była małżonką Sera- 
pisa, a opiekunka rodziny Neftys była właściwą 
towarzyszką Horusa. W sze lakoż mit głęboki ka- 
Zai bogow i, którego symbolami b y ły :  słońce 
dzisiejsze i ptak krogulec, zachodzić na łono pani 
Wieczoru i konania Hatory i płodzić z nią boga 
słońca jutrzejszego i zmartwychwstania Har-ma- 
chisa i tu w  Sni czczono Horuea w  towarzystw ie 
Hatory i Har-Machisa, jako osobną boską trójcę, 
dzierżącą opiekę nad miastem.

Meri-Pacht wszedłszy do przybytku Hatory, 
siadła na ziemi przed posągiem i długo tu p o zo 
wała nieruchomą. N ie  modliła się s łowami, me 
°dśp iewywała  żadnego hymnu, nie podnosiła rąk 

bogini, a modliła się tylko milczeniem. t- 
działa w  Hatorze boginię wiecznego spokoju, 
upom nien ia , snu bez p rze rw y  i wołała tę dobro- 
Czynną władczynię śmierci, aby przyszła jak naj- 
rychlej i aby ją zacieniła skrzydłami puszczyka. 
Był tam w prawdzie  na ręku u bogini symbol 
2rńartwychwstania, była tam obietnica zagrobo- 
Wego ży Cia w  postaci dziecka Har-Machisa , ale 
to życie po śmierci musiało chyba być jakieś 
całkiem inne, ono chyba także musiało być ciszą, 
W ypoczynkiem, zapomnieniem. K iedy  Meri-Pacht 
Wychodziła z dom u, szła się modlić o powodzenie 
czynów, mających zapewnić trwanie czci dla 
Urńarłyćh przodków, ale teraz nie w ypowiedziała

żadnego wyraźnego życzenia, a tęskniła tylko 
za cieniem i spoczynkiem, dla siebie i dla drugich.

Biedna Hesz-Akero, młoda dziewczyno spra
gniona życia! Jakbyś się była żachała, gdybyś 
była odczuła nieme pragnienia, które ta spocie- 
rana kobieta zanosiła przed tron bogów , myśląc 
o tobie! Były to pragnienia ciszy i śmierci jeszcze 
za życia. Am ento  nazywał się tak, jak kraj zagro- 
bow y  Egipcyan, a Meri-Pacht chciała, aby był 
małżonkiem H esz-Akery takim, któryby ją uwiódł 
po za jaskrawy blask świata, jeszcze za życia , 
w  jakąś mroczną ciszę zagrobową.

R O Z D Z IA Ł  VI.

N A  N I L U

W reszc ie ,  z pierwszemi dniami stycznia, 
przyszedł czas odjazdu do T e b ,  tak gorąco upra
gniony przez Hesz-Akerę. Ozortazen sam jeden 
z rodziny pozostał w  S m , a że tak Am ento  jak 
Abibaal jechali do stolicy, objął zarząd wszystkich 
spraw na czas nieobecności Amenemhy. Był to 
ezłow iek zazwyczaj bezczynny, ale bardzo rozu
mny i wielce doświadczony i kto w ie ,  czyby 
wszystko w  Sni nie stało le p ie j , gdyby rządy m ia
steczka w  jego ręku stale spoczywały? T era z  
opiekował się Ab ibaalem , bo się jemu nie p rzy 
patrywa ł,  ale gdyby był d źw iga ł na własnych 
barkach odpowiedzialność, byłby dawno przejrzał 
ciężkie w ady  tego człowieka. 1 to już niepokoiło 
Ab ibaala , źe Ozortazen m óg ł  się do niego znie
chęcić , dow iedziawszy się w  czasie krótkich w ła 
snych rządów  o jego nielitośnem okrucieństwie 
dla poddanych. Byłoby to ź le , w  obec tego , żę 
Hanna już prawie nie rozm awia ła  z szafarzem 
męża od czasów, jak się przed nią nieostrożnie 
zdradził z chęcią poślubienia jej jedynaczki. T o  
wszystko byłoby Abibaala dawniej napełniło 
ciężką troską, ale teraz mniej dbał o łaskę panów

na Sni, bo czuł, że przystąpi do wykonania 
swoich zuchwałych zam iarów  jeszcze w  czasie 
wielkiego święta Amuna. A  w tedy  padną kostki 
i Abibaal zginie albo stanie tak wysoko, że już 
o niczyją łaskę dbać nie będzie.

Amenemha zjechał z niewiastami na brzeg 
Nilu wozem, ciągnionym przez woły, a przesiadł 
się potem do wielkiej zdobnej łodzi podobnej do 
tej, która p rzyw iozła  była gości z T eb  do Sni., 
na polowanie. D w ie  równie duże, ale skromnie 
urządzone łodzie w ioz ły  straże Am enemhy i p o 
śledniejszą służbę, aie Am en to , Ab ibaal, E lpinoe, 
T ok o  i kilku innych znaczniejszych dom owników, 
jechało na jednej łodzi z państwem. Inni słudzy 
udali się już w p ie rw  w  drogę do stolicy z bydłem, 
mającem służyć do stołu pańskiego i z końmi.

Statek płynący z wodą pomykał szybko ku 
T e b o m ;  niósł go  prąd N ilu , a ramiona pięćdzie
sięciu w ioślarzy i wiatr zachodni schwycony 
umiejętnie przez ukośno ustawiony żagiel p rzy 
śpieszały jego  chód. Miano stanąć jednym dniem 
w  Tebach , a jazda była istotnie rozkoszną, skoro 
ustał chłód poranny, który się dawał dotkliwie 
uczuć w  tej p orze , nawet tu w  górnym Egipcie, 
pod samym praw ie zwrotnikiem raka. Podróżni 
siedzieli zrazu nieruchomie, otuleni w  ciepłe pła
szcze, w dziew ane  na rękawy, a opatrzone m an
tylami; ale po niejakim czasie rozgrzało się po 
wietrze, chociaż przez cały dzień nie było m ow y  
o skwarze. Zamieniono płaszcze na lekkie zarzutki 
podobnego kroju i używane w  podróży.

Abibaal rozm aw ia ł z Am entą , który się dziw ił 
temu, że się Hebrajczyk z nim poufalił i który to 
przyjm ował nie bardzo chętnie ale uprzejmie. 
T o k o  gawędził z innymi sługami, Am enem ha 
grał w  szachy z M eri-Pachtą, Hanna czytała 
jakąś powieść prozą, a Hesz-Aker szczebiotała 
wciąż z E lp in oą , która udawała, że zajmuje się 
tem,  co bawi jej panią, tłumiąc w sobie myśli

zrodzone przez niedawną rozm ow ę  z Abibaalem.
O czemże nie m ówiła  H esz-Aker! Jechała do 

stolicy, której "wspaniałość malowała nieustannie 
barwami żywej wyobraźni, miała zobaczyć dwór 
króla i na tym dworze  miała spotkać Setiego. 
A  potem, odbywała po raz pierwszy podróż dalszą
i wszystkie przedmioty spotkane po drodze zaj
m ow ały  ją niezmiernie. Pragnęła wiedzieć, jak 
się nazywała każda w ioska, po przez którą je
chali, cieszyła się, kiedy widziała łudzi zg rom a
dzonych pod cieniem jakiegoś w ielk iego , świętego 
d rzew a , aibo kiedy rybacy w ydobyw a li ryby ze 
swoich sieci i ładowali je na łodzie Zresztą sam 
ją w idok kraju bawił.

Okolica była zawsze jednakową, N il  w ił się 
ciągle między dwom a łańcuchami g ó r , a raczej 
skał mających postać jakichś olbrzymich fortecz- 
nych murów, a rzeka była zawsze ogrom ną, błę
kitną wstęgą, na której się roiło od ptactwa 
w odnego  i na której brzegach rosły to gęstwie 
papierusowej trzciny, to piękne lotusy o wspania
łych kwiatach i ogromnych liściach spoczywają
cych sennie na źwierciedle w od y  Zasiewy na 
polu były ukończone, a do żniwa byio da leko ; 
brzegi Nilu zieleniały tedy bujnie od rozmaitych 
zbóż i jarzyn, pomiędzy któremi pszenica, jęcz
mień, ze zom , hreczka i czosnek główną odgry 
w a ły  rolę. Gdzieindziej pasły się na pastwiskach 
nadrzecznych trzody bydła , ow iec, kóz i rozm a
itych antylop zaliczanych powszechnie do d o m o 
w e g o  dobytku Egipcyan, albo klacze prow adziły  
łoszęta swoje do pójła. T o  znów sady ow ocow e ,  
plantacye bawełny, albo gęste gaje tomarysków, 
akacyi, wawrzynu i wiecznie zielonych dębów  
przypierały do rzeki.

(Oitin <i*!szy nastąpi),
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dal cyrkularz, w  którym  w fedse zabraniają 
księżom  katolickim  w choazić lo  cnat, za
m ieszkałych przez mięssane małżeństwa, a ro z
kazują księżom w yw o ływ ać  z takich chat k a 
to lików  do innych, gd zie  t ie  n?a nikogo pra
wosławnego.

Oprawa nieszczęsnego sem,naryi«m w E  ol- 
oaoh dotąd me załatw iona W  maju 1833 roku 
czytaliście nazw iska pewnej liczby księży, u 
których odbyw a ły  się rew izye policyjne, obec
n ie księża ci zostali usunięci od zajmowanyoh 
przez nioh obowiązków i czekać muszą bez 
posady, n im  nie zapadnie ostateczna decyzya. 
Z  zamknlętyoh zaś" w  wsrszawskiej cytadeli 
rektora i  profesorów kieleck iego seminaryum, 
trzech  dotąd trzym ają w  więzieniu. Co się zaś 
ty c zy  rew izy i w  srminaryum w  Płocku, o k tó 
re j czytaliście w  czerwcu roku zeszłego, w ia 
domość ta okazała się fałszywą.

W  końcu dodać muszę, Ż9 ;uż L itw a  nie 
ma kalendarza na rok biożąuy. Rozkazano, aby 
w e wszystkich  kalendarza: h polskich (z w y 
jątkiem , zdaje się, Petersburga i K ijow a ) by ł 
ty lko  n ow y styl i prawosławny ka lendarz; 
starego zaś stylu dla katolików  już nie wolno 
um ieszczać! R ząd  w ięc, w idać, nie przyznaje 
ju ż egzys ten c ji m ilionom  katolików, jeśli im 
nie daje ich własnego kalendarza i zostawia 
bez możnośoi nawet dow iedzenia się k iedy ja 
kie wypada św ię to ! I  to ma być to le ranc ja  
religijna, swoboda wyznania, jeś li nawet tak 
nie w innych  i drobny en rzeczy n;o w o ln o !?
0  B o ż e ! gd yb y  nie w iara niezachwiana, że 
b iam y piekielne Kościoła nie zwyciężą, że B óg  
n ieszczęśliwych n igdy m e opuszcza —  ręceby 
opadły, duch, i  tak przyb ity, do reszty by za- 
m aił na w idok tego, co s:ę dzieje i czego się 
spodziewać można!., dowodem tego  n iezb itym ; 
sprawa kościoła, w  R rcżach  Oto dalsze szcze- 
g ó ły  i tym czasowy —  rzec możne —  je j epilog. 
Okazate się, Ż9 p rzy kafcewariu nieszczęśliwego 
ludu w  K rcźach  pozabijano biedaków, ilu ? 
n ie wiadomo, sprytnie bowiem  postarano się 
nkryć liczbę trupów. Pusz zono się na nastę
pujący fo r t e l : P o lic y *  zaczęła i ozpuszezać 
w ieści m iędzy ludem, że po skonstatowaniu 
tożsamości trupów, całe rodziny poległ. ?h bę
dą zsyłane do Rosyi. W łościan ie co najprędzej 
pochowali n ieszczęśliwe ofiary, aby zatrzeć śla
dy  i obronić się prz^d mnżebaem wygnaniem . 
Przepadli w ięo bez w ieści gospodarze, parobcy, 
ale gd zie  ? o tem m ilczą i  n kc tego —  ma się 
rozu m ieć— nie dochodzi! Jako n iezbite corpus 
delic ti są ty lko  trzy  trupy tych  ofiar, które 
podczas ucieczki połonęły w rzece, oraz trzy  
trupy wrzucone przez okno do sklepów  pod 
kościołem. Straszna sprawa w  K roż*ch  zaiste 
woła o pomstę do Bcga, ale niemniej smutnym
1 barbarzyńskim  zdaje się też być jej tym cza
sowy epilog. D elegow ano z Petersburga w  tej 
sprawie dyrektora departamentu obcych w y 
znań bs. K in tak u zen a ; ten p rzybył do W iK a , 
ale z całej tej m isyi wyszło ty lko  to, że ks. 
Kam akuzen  k u p ił—  za dług bankowy ty lk o— 
majątek Łuczaj, maiąoy 11.000 mniej w ięcej 
dziesięcin. Łuczaj należał dpwuiej do hr. E. 
Mostowskiego, nabyty zaś został na im ię p. 
Zandera przez p. Bortk iew icza. P. B crtk iew .oz 
miał już dwóch czy  trzech dobry ch kupeó™. 
M iędzy  niem i b y ł jenerał-gubernator kijowski 
hr. Ignatiew . Ten  ostatni p rzybył b y ł nawet 
do W ilna , ale jenerał-gubernator w ileński 
Orzewski udał się na dworzec i w ym óg ł na 
hr Ignatiew ie, że się zrzek ł kupna, żyda zaś 
faktora i adwokata W acławskiego z Petersbur
ga, tam obecnych, tiln ie  złajał. Potem  jerr rał- 
gubernator O rz°w sk i zmusił p. Botkiewicza, 
grożąc mu w  najdroższych wyrazach, zesłaniem, 
aby tenże odsprzedał Łuczaj ze stratą 30 00o 
rubli, jdyn ie za ó łc g  bankowy, ks. Kantas-u- 
z rn c w i! W  dziwnej zaiste k o lizy i spotykają 
się tufaj K rc że  i  Łuczaj, jenerał-gnbernator 
O rzewski i fes. K an taku zen ! K ie  rob:ę żadnych 
wniosków, zaznaozatu same ty lko  fakta i one 
już, niestety, zb y t w iele i zb y t jasno zdają się 
m ó w ić !...

Sprawy sejmowe.
(.Krajowe składy publiczne.)

W  spiawozdaniu przedłoźonem Sejm ow i o 
działalności krajowych składów publicznych we 
L w ow ie  i K rakow ie  konstai uj s komisya go 
spodarstwa krajowego smutny objaw zw iększa
jącego się z każdym  rokiem  upadku obr ,tu 
w  składzie ferakowskim, w  lwowsk.m  składzie 
natomiast ob iót wzrasta wprawdzie w  wolnem  
tem pie de stale. I  tak w  r. 1891 wynosił 
obrót zboża w  składzio iwow, kim  623 wago
nów, w  r. 1892 w zróei na 695, & w r 1893 na 
693 wagonów, w  skłaJzie krakowskim  zaś w y 
nosił obrót zboża w  r. 1891 3014 Wagonów, 
w r. 1892 1901, a w  r. 1893 już ty lso  1319 
wagonów. Obrót spirytusu w ynosił w  składzie 
lw ow sk im  w  r. 1891 —  170 wagonów  w  roku 
1892 —  183 a w  r. 1893 —  189 wagonów, w 
skłaazie krakowskim  z*ś w ynosił w  1891 —  92, 
w  r. 1892 —  36, a w  r. 1893 zaledw ie 4 w a
gon?

W ytłum aczen ia tego objawu nie znujda- 
jem y ani w  sprawozdaniu W ydM ułu Krajowego 
mi w  sprawozdaniu kumisyi gospodarstwa kra
jow ego ." Składem krakowskim  zarządzało aż 
do 3 paźazierniaa 1893 tam.ejsze towarzystwo 
wzajem nego kredytu, w  tym. dniu jednak zre 
zygnow ało  z dalszej adm inislracyi składem i 
"W ydziu ł k ra jow y musiał ją  objąć na s,ebie. 
Kom isya w  sprawozdaniu ewem proponu je, 
czy by n ie b . ło  m ożliw ie  ustanowić jednego 
dyrektora dia obu ?kładów. Naduo proponuje ko
misya, ażeby seim wy jednał u rządu rozszerzenie 
kon ,tsyi obu składów ta k ie  na dział tow arow y 
w  ogóle z w yłączen iem  olejów  mineralnych.

List  do Redakcyi.
{W  sprawie kolei Rzeszów-Rymanów) ,

Piszą nam z B rzozow sk iego: Mało już 
w U-alicyi jest miejscowości, k tórych odległość 
od stacyi kolei żelaznej wynosi cześć mil, a 
w łaśnie ty le  mają do kolei żelaznej esy to 
w  Przemyślu, czy w  Rzeszow ie, K rośn ie iub 
Sanoku mieszkańcy okolic Dynowa. N ia dziw  
przeto, że k iedy w tych  dniach dr. K a ro l L e  
wakows&i .rn ić ,ł do Sejmu wypracow any przez 
inżyn iera Kazim ierza W ięckow skiego w  W ie 
dnia projekt budowy węzko-terowej kolei że la 
znej łączący st^cyę Rzeszów  przez Tyczyn , 
B łażowę, Bachórz, Dynów. Nozdrzec, -Brzozów 
ze staoyą kolei transwersalnej w  Rym anowie, 
każdy z  m ieszkańców powyższych ckolio z  ra
dością pom yśla ł. „p rzecież p ierw ize lody prze
łamane, p rzew e i doczekam y się kolei !u

N ie  mamy zamiaru zestawiać tu statysty
cznych dat i eyf. amd udowe.dmąc, w ielkiej 
w ag i byłaby ta —  chociaż i  wązkotorowa —  
kole j dla całego środkowego porzecza Saar j?,- 
ko okolicy nader urodzajnej i  mającej wszelkie

warr.nki do podniesienia się tak pod względem  
roln iczym  jak  niemniej i przem ysłowym . P o 
zw olim y sobie jedynie przejść mysią lin ię prze- 
tra-owacą z Rzeszowa do Rym anowa, aby przy 
w yszczególn ionych miejscowościach wsks,z*ó te 
g- 'ęz ie  handlu, rolnictwa, jak niemniej i prze
mysłu naftowego, która zyskałyby, gd yb y  w y 
budowano w  m owie będącą kolej'. Oto, p ierw 
sza w ieś pod Rzeszow em : Z&tesi?, pogada fa 
brykę dachówek, naetęj na w ieś B ała, m łyny 
parowe m ąozay i kr śrian; , dalej B łażowa mia
steczko nader handlowce, szeroko rozgałęziony 
praemysł tkacki wespół z okolioznemi wsiami 
Barkiem, Ronkolówką, Futemą, B ia łką; nastę
pnie wsi H arta  i Fntom a bardzo wysoko roz
w in ięte gospodarstwo rolne i  w yrób  nabiału 
zwłaszcza a chłopów eksportujących eetnarami 
masło i jaja. M i ° sto D j nów jako środkowy ry 
nek handlu zbożow ego w  okolicy, okopowizny, 
drzewa budalcówego, gontów, przędzy, bydłfl, 
koni i n ierogacizny, prowadzące nader o żyw io 
ny handel produktami surowymi jak  skórami, 
nawozam i sztucznymi, drtlej c * ły  szereg wsi 
od D ynow a do B rzrzow a posiadających w yso
ko rozw in ięte gospodarstwo łąkowe a tem sa
mem mleozne, —  Grabo wnios z fabryką powo
zów , K lim ków ka  z fabryką sztucznych nawo
zów  i tartakami. Brzozów  mhisto pow iatowe 
z jeży w ionym  handlem butami, kożuchami, n ie
rogacizną i  fajkam i z jasionowego korzenia, —  
wreszcie miasto Rym anów  z z p kładem kąpielo 
w ym  i szeroko rozw in iętym  przemysłem  ku
śnierskim.

Całe środkowe porzsoze Sanu posiada d j-  
lej glehę do kultury buraków oukrcwyoh odpo- 
w ieJną, których dla brfeku feolei dotąd j p,a 
w iać r.ie można byłe. Ogrom ne oosttary lasów 
na p ran ym  brzegu Sanu znalazłyby sposób 
przewozu budulcu i drzewa opałowego. Dodać 
w inniśm y ptzytem , iż  zaletą drzewa z tych la
sów  jest: że nie posiadają zarodka grzyba.

W edle etatystycznych dat zestawionych 
w  roku zeszłym  przy traso waniu rseozo le j lin ii 
kolejowej za staraniem inżyniera W g o  W ioL-i 
feowskiegc, a które w  ręku posiadamy, w yn o
sił w  samym miasteczku D ynow ie dowóz i wy
wóz wszelkich produktów i  tow arów  pokaźną 
sumę 92.407 ton, c zy li blisko m ilion centng ó w 
m etrycznych w  ciągu trzech osta nich lat 1889, 
1890 i 1891.

R zu t oka na mapę przekona, że R ym a
nów leży  ty lko  o cztery m ile od miasteczka 
M ezó-Laborcz oddalony, a lin ia przeprowadzona 
cd Rozwadow a na R zeszów -D ynów  B rzozów  
do Rym anowa okaże ram  najkrótszą drogę, 
łączącą najw yże j pod w zględem  topograficznym 
i tem samem i  strategicznym  wysunię y  punkt 
monarchii austryackiej na północ z "Węgrami.

Budowa rzeczonej kolei, jak  to stw ier
dzają plany, nie przedstawiałaby ż„dnyoh te 
renow ych  trudności, gd yż  z w yją tk iem  mało- 
znaczącej elew acy i w  P iątkow i j i J»błonce 
b ieg łby  tor wszędzie dolinam i rz= k : W isłoka, 
B iałej, Ryjaku, H arty, Sanu, Stopnicy, a po
sługiw ałby się w  nader w ielu  punktach korpu
sem gościńca Dynów-Sanok.

M ożem y przeto śmiało tw ierdzić, że kolej 
pi zeprowadzona w okolicy tak g  spodarcz j  i 
hand1 iw e j będzie się w  tow arow ym  ruchu jak 
najlepiej rento w a g  »  i ruch osobowy nie po
zostanie w  tyle, je że li zauważym y liczn i- u- 
częszczane jarm arki i odpusty w  Borku, Sta
rej wsi i  kąpiele w  R ym anow ie i Iw oriczu , js.- 
koteż i znaczną ilość zamożnych obyw ateli 
wiejskich, któro to czynniki ruch osobowy 
stale u trzym yw ać będą Z  tych  to w ięo pow o
dów  zechce "Wysoki Sejm n iew ątp liw ie popizeć 
szybkie załatw ienie tej sprawy, prz&z oo j?-dna 
z najludniejszych i najzj.możnie-jszyek okolic, 
taB po macoszemu ped względem  środkóv.^ ko
munikaty /Uj;ch dotąd uposażona, G a licy i środ
kowej stanie się dostępną dla szerszego koła. 
handlu, roln ictwa i  przemysłu.

Dodać w inniśm y na końcu, iż  okolice 
Dynowa, Nozdrzca, W ary  i W itry łow a  posia
dają naftę, i  ty lko  jodynie brak kolei żelaznej 
odstrasza bogatych przedsiębiorców od poszu
kiwania jej w  rzeczonych okolio&ok. Tak 
w ięc otwarcie Łuchu koleji w ego m ogłoby o tw o
rzyć eksploatację nafty, a kto w ie  ozy tym  
sposobem nie o tw orzy łyb y  się olbrzym io źródła 
dochodów dla w łaścicie li gruntów , a tem sa
mem i dobrobyt dla całej okolicy- X.

KAŁY FEUETOŁi
Z o o l o g i a

Za zoologią zfMwna w yraźn ie przepadam, 
Buffona, no i B.ehmp, to koobam iorm alnie, 
Do am fibii z?.z wyczaj w ieczorom  zidiadam 
Z wężam i i  pojąki gram  idealnie.
Jednak przestudyowawszy E^ełimą, jak mówię,

[dokładnie,
K ry tyk a  zw ierzą t ssący* h, a zwłaszcza nie-

[dźwiedai,
N ie  na korzyść autora z pewnością wypadnie. 
W szak G a licy i n iedźw iedzie najb liżsi są iedzi. 
N a jp ierw  Br. hm biedny pisze, że n iedźw iedź

[północny
W  leoie ty lko  żeruje, w  zim ie śpi n-emocny,
A oa na lody N e w y  nio zważając wcaie, 
N u rk rje  i w  M iłd aw ie  w yp ływ  zachwalę,
I  w y lazłszy  na suche, coś ryczeć z&ozyna,
Że jako n iejakiego druh Nepomucyna,
Stale tu w  jednym feącie miasteczka osiądzie 
I  na to miasto chuchać przsz lat dziesięć

[będzie.
Czytaliście też może, moi Peństwo, w  Brohmie, 
Ża O rzeł i  L e w  na to dwuo^onny dizmnie.
N ie  ? A  prawda ? ja jednak w idzę nia kłamię, 
Z e je3zeze swoją łapą w eaźw iedź lw a  prze

łam ie,
Jeśli orzeł zawczasu w skrzydła nie uderzy 
I  gc-ączk i n iedźw iedzie j p ieizem  nie uśmierzy. 
Dalej zuó?r Brehm nio nie w ie, że szczurów

[r.y^iąoe,
W  n iedźw iedzia się wpatrują jakby w  jasne

[słońce..,.
A  ten szczur prócz cementu wszystko dziś

[zwycięża,
Bo nie kąsa lecz truje wszystko jadem w ę ż a ; 
Ja nie wiem, ale m yślę Bracią Galioyanie,
Ze Brehm  powinien wydać poprawne wydanie. 
Brehm m o d ern o  n iedźw iedzia srogeś-i po-

[oiessa,
L ecz  n iedźw iedź miód zabiera a o rły  zawiesza 
"W naszych w łasnych spiżarniach —  by na

[wiosnę śmiało 
W szystko  się z g ó ry  na dół u nas zaśmier-

[działo...
Tak  jest, umieść popiaw kę w  dzmle t woj on

( [B.ehm ie,
Bo n iedźw iedź ohe‘ąo ssać w ieczn ir, n igdy już

[nie dizł-Li e. 
Andrzej Fredro,

S  IŁ z r i  X  -

X V i I I  posiedzenie z 10 lutego.
W  dalszym ciągu onegdtjszego posiedze

nia przy jęła  łaba z poprawkami stynstycznem i 
p. Abraham owicza wnioski i rezoluoye oraz 
dwa projekty ustaw proponowane przez kom i
s ję  szkolną w  sprawie wniosku p. St. hr. Ba- 
deniego w  przedmiocie zmicny ustawy o ko
sztach zakłao.an a i utrzym ania szkół ludo
w ych  i o funduszach szkolnycn.

Po  załatwianiu tej sprawy ks. Marszałek 
z powodu spóźnionej pery przerwał obrady

P rzed  zamknięciem posiedzenia p. R  o- 
m  a n o w  i o z odpowiedział na in terpelac ję  p. 
Okuniewskiego, w  sprawie zmniejszenia godzin  
języka ruskiego w  kołom yjskięj szkole przem y
słowej, iż W ydz ia ł k ra jow y poczyni docho
dzenia.

P. S ę k o w s k i  :n terpelował W yd z ia ł kra
jo w y  czy jest w  zasadzie za założeniom n iż 
szej szkoły rolniczej w  pow. mioleckim.

K on iec  posiedzenia o godzin ie 3 m. 35,
następne dziś w  poniedziałek o godzin ie 10.

*
•X* * *

X I X  posiedzenie z d. 12 lutego,
Ks. Marszałek zagad pudedzeuie o go 

dzin ie 10 m. 20.
P o  odczytaniu petycyi, Izba przystąpiła 

dc porządku dziennego uch waliła na wm-i-oaok 
k 'm isy i budżetów jj przyjąć do w  .idonr śca 
sprawozdanie W ydzia łu  krajow ego o fund&cyi 
śkfeibkowskio], polecić W ydzia łow i krajowemu, 
aby w  perozou  cniu z  R i  ią  szkolną krajową 
zbadał potrzebę reorganizaoyi szkół w  zakła
dzie drohowyzSim  i fcby po zaciągnięciu topinii 
fa ihow ej w z.ą l pod roawe-gę potrzebę zm iany 
statutu organizacyjnego zakładu w ych ow aw 
czego w  Drohowyźu.

P. Stpaiśs&w hr. T a r n o w s k i  prezes 
Akadem u IJsa^jętcoś i, opierając się na spra
wozdaniach in^pek-orów szkolnych, które zna 
jako członek Rady szkolnej kraj., dowoćhił^iż za 
kład drohov»yzki jest nadzwyczaj źle  prowa
dzony. Chłopoy w  wariata*ach jr a w ie  n ic 
s;ę nie uczą, nauka jest tem  prowadzoną tak, 
jak  kążuy majster prowadzi u s'ebie, a nie 
tak, juk prowadzoną być powinna w  sakła- 
daie mukowo-wych>:.-wawcz.ym. Kurafcorya za 
kładu kieruje się ź le  zrozumianą oszczędnością. 
Np. wyznacza tak m^łą pensyą kapelrmowi, fee 
ź*.dsn z księży tej posady objąć n;e chce. 
Kapelan tan zaś ma olbrzym ią pracę. Musi 
pełnić obowiązki kapelana, katechety, a nawet 
bardzo często, z powodu, iż  parafia w  M i
kołajow ie jest oddaloną, spełnia obowiązki 
duchowne w  okolicznych wsiach. Z ł  w szyst
ko to pobiera płacę 600 zł. rocznie. Dozoru 
w ięc nad dziećmi, będąc tak przeciążony pra
cą, spełniać nie może. K uratorya jednak 
n 'e  zwrao*. uwagi na tę oiężką pracę kapela- 
n?, nio uzuaie jego zabiegów , bo gd y  w  
roku zaszłym d*.wny kapelan z posady ' re zy 
gnował, kuratorya w yznaczy ła  następcy ty lko  
300 zł. N ie  d-ńw więc, że ea itęp  iy łatwo 
znaleźć nie mogła i zakład, w  którym  prze
byw a ty le  starców i dzieci pozbawionym  b y ł 
przez kilka m iesięcy kapalaaa i daieci nia m ia
ły  sterownika duohownigo. Fundator tego 
zakłada i brat jego  chc"eli, by  ełiłopcy no 
oouszczeciu za ładu pozoctiw a li daiej pod 
opieką zakładu, a naiyet, by  od zakłada m ieli 
p&wcy fundusz na rozpoczęcie sw go  rzem io
sła. N iestety, ten przepis aktu fu .dacyjnego 
zupełnie jest zaniedbany. M ów ca wnosi pyza
to do pow yis ; y »h  wniosków Lomteyi popiawkę, 
aby Sejm polecił W ydzia łow i krajowemu, by 
w  porozumieniu z Radą szkol ą Krajową w e j
rzał n iezw łoczn ie w  statuty zakładu drohuwyz- 
k i“ go 1 w  Tazie potrzeby spowodował odpowie- 
dne zarządcauia. (Oklaski.)

P. M  e r u n o w  i o z zapytyw ał sprawo
zdawcę, dlaczego gmach skarbkowaki niesie 
małe dochody. Kom isya  budżetowa zaznacza 
bowiem, iż  w  rozu  1891 było  z gmachu za
ledw ie 5712 zł. czystego dochodu i stw ierdza 
d a l i ,  że gd yb y  admiuLstracya poczy nTa te 
w ydatki, j&Kie są n im b ,dne dla utrzym ania 
budynku w  odpowiednim  stanie, orat dla u- 
czyoieu ia  zadość sanitarnym wymaganiom, nie 
byłoby z  tego gmachu żadnego d onoda. O woź 
p. Merunowicz, w yraża zdziw ienie, dla czego 
gm ad i tak o lbrzym i żadnego praw ie n ie niesie 
dochodu.

P. S k a ł k o w  9 k i cdpo s iada, iż  niestety 
tak jest, żo gmach teatralny zaledw ie daje l°/0. 
W p ływ a  ca  to ogromne przeciążenie podatko
w e i ogromne koryta, utrzymania gmaohn. W  od
pow iedzi p. Sfc. nr. Tarnov?sklemu sazuaoza p. 
Skcikowski, iż  z całego sprawozdania kom isy! 
budżetowej w yp ływ a  już, że st sunki w  zakła
dzie drohowyzkioi są opłukane : konieczni- w y- 
m&gają naprawy. Sprawozdawca z  poprawką p 
Taraow ;:kiego zgadza się.

Poprawkę hr Tarnowskiego przyjęt-).
Kom isya budżetowa przedłożyła sprawo

zdania o wniosku p. T o ros iew ięz i ty-.zącym się 
udzielenia sabweuoyi w  kwocie 3.000 zł. na 
m isye katolickie. K om isya  zaznacza, iż  mi.-ye 
katolickie odbywane przez, zakony kaznodziej
skie są potężnym czynnikiem  w  utrwaleniu 
w iary  i w  podniesienia m om ’ ności w  p&rafiaoh. 
Przypatru jąc się sk Jkom  m.syi, tam zwłaszcza, 
gd zie  one w  kilkuletnich odstępach się powta
rzają, w id z i się jak strona duchowa ludniści 
się kszłaShi i jak  ladn só po wysłuchania sło
wa B iż e g o  z kazaln icy na w yższy  poziom źy- 
o a moralnego się wznosi. Dotyobo: aa misye 
odbyw rły  się wył^cz.l^^ kosztem duchowień
stwa parafialnego, przy p rzyozytien iu  się w ier
nych tam, gdzie m iejscowe w aiu  ik i r.a to f.ię 
składały. K< mi^ya budżetowa sądzi, że Sejm’ 
k tóry  wniosek p. Torosiew ieza jej przekazał, 
nia zechce odmówić p parcia m ateiyaluego pracy 
m i-yonerzy katolick oh imającej na oelsjwzmoonie- 
nie i  u t'w ale-Je w pływ u  w yw ieranego na lu 
dność przez ducho^-isńsuwo parafialne i wnosi: 
aby Sejm na misy© katolickie przeznaczył kw o
tę 3.000 zł. jodnora^ >wo na r 1894 do roapo- 
rządzalności W ydzia łu  krajowego w  porożu- 
micn u z 'konsystorzami rzymsko i grecko-ks.- 
io lickiem i.

P. O k u n i e w s k i  p ilem isow ał z w n io 
skiem kom is ji, zaprzeczał jakoby m isye przy
nosiły jaką korzyść, tw ierdził, że k r*j nio ma 
obowiązku daws»ó oficr na m isye i ża raczej 
należałoby pieniądza te cbróaio na szkoły.

X . T y t in K  o w  a 1 s k i zażądał głosu i 
ośw iadczył, że n ie m yśli wdawać się w  pole
m ikę z w yw odam i P- Okuniewskiego, gd yż 
dyskusya na ten tem at m ogłaby za J&leko za
prowadzić P o ż y te  znośó m isyi katolickich —  
zdaniem m ów cy —  jeot tak oczywistą, że każdy, 
kto m iłuje swój naród musi ją uzraó. Rozcho
dziłoby się ty lko  o to, kto powołany jest po
w ołany pokrywać kojzta misyi. W  p ierw 
szym  rzędzie bez wątpienia powołani by liby

ci, k tórzy bezpośrednio z nich korzystają, t. , 
parafianie, ci jednak są tak biedni, że nie 
można od nich tego żądać. Parochowie i cerkw ie 
także są w smutnem położeniu. W ysta rczy  
przejrzeć inwentarze m ajątków cerkiewnych. 
Są cerkw ie ‘ akie, które nie mają w ięcej jak 
ty lko  2 iuo 3 Licha ornaty, dw ie podarte a1 by 
i jfde.u kielich. D w ory  także po w iększej ozęśoi 
w  praykrem położeniu, pozostaje więo ty lko  
j- dna droga zapukania do skarbony krajowej, 
bo w  tej skarbonie są także grosze najGłodniej
szych włościan. M ówca przytacza iedan p rzy
kład celem w ykazania olbrzym iej doniosłości 
misyi. Oto w  pewnej wsi żandarm patrolujący 
w  nocy znąlazl pod płotem zagrody jednego 
z  zamożnych włościan dziew czynę zw iązaną i 
pokaleczoną stras e de. Zaprowadsił ją do kan- 
esl& iyi urzędu gm innego, a tam zeznała ona, 
że to je j służbodąwca, ów  zamożny w łościanin, 
tak ją skrzywdził, Sąd skazał o wego w łość a- 
nina na dwa lata ciężk iego w ięzienia. M inęły 
te dwa lata, w łościanin ów  złam any na duchu, 
zniszczony maceryainie w rócił do w.d z piętnem 
hańby na czole.

W net potem odbywała się w e wsi misya, 
przyjechali ci „straszni ba zyn a rieu przez ra
dykałów  szyderczo zwani „Jezuitam i zakuta
nym i w  ruską skórę“ . M i y *  odbyła się w  
najw iększym  porządku, a gd y  się skończyła, 
i księża m isyonarze już na w ózek wsiadali, 
przyb iega owa dziew czyna i z płaczem za
znaje, że ona wszystko skłamała, że to ona 
sama p-c kaleczyła się tak i. powiązeła, aby 
rzucić podejrzenie na swego służbodawr-ę i 
zemścić się na nim. „O to  b y ł efekt mteyi —  
zakończył ks. K ow aJski. —  Oto było śledztwo 
przeprowadzone przez m is jonarzy na podata- 
- ie żyw ego  słowa Bożego i kodeksu Chrystusa. 
W ypadków  takich naliozyóby można setki i 
tysiące. Oświadczam, że głosować będę za 
wnioskiem komisy?, gd yż  w ydatek  na ten cel 
j8st wyutitfeiem praw dziw ie produktywnym 14. 
(Okładki).

P . St. h r B a d  e n i  zazaaoza, że w  r. z. 
głosował przeciw  wnioskow i p. Torosiew ieza, 
ale ni© z tego powodu, co p. Okuniewski. M i
sye katolickie rozw ijają się w naszym k-aju 
pomyślnie, przynoszą korzyści, i zdawało się 
mu, że nie potrzebują one subwenoyi krain, i 
że zyskają przez to, jsśli odbywać się będą 
z in ic ja ty w y  prywatnej.

Chcemy ośw iaty na gruncie katolickim, 
a m isya do tej cświi ty  ty lko  przyczyn ić się 
może. S to im y na tem stenow ifiku, aby oświata 
popierała to, co daje kościół i cerkiew , a ko
ściół i cerkiew, by popierały rozszerzanie s.ę 
oświaty.

P. Okuniewski sprzeciw iał się wnioskowi 
k om is ji także ze w zglądów  narodowych, alo 
m ówca sądzi, że  pieniądze, które Sejm da ru
skim księeiom K ośc io i* do rozporządzenia, na 
zła narodowi ruskiemu nie wyjdą. (Oklaski). 
W końcu mówca oświadcza, iż  głosować bę
dzie za wnioskiem komisyi.

Ks. m etrooolita S e m b r a t o w i o z  oświad- 
c -y ł, iż  głosować będzie za wn.oskiem komisyi. 
P o lon izow a ł z w yw oaam i p. Okuniewskiego i 
w ykazyw ał Wielką doniosłość mi ly l i pożytek 
ogromnj', jak ie one dla narodu ruskiego p rzy
noszą. „K s. Kowalsk" już —  rzea ł ks. metropo
lita  —  w ykazyw a ł pożytek misyi, ja  dodać mu 
suę, iż m isye w  tych okolicach, gdzie  lad jc-it 
zdemoralizowany, w ielce są zbawienne.“gMówoa, 
przekonał się o tom sum, zw iedzając rozmaite 
parafie w  swej dyecezyi. Zresztą lud rurki.sam 
prr.gnie m isyi i w ierzy  w  ich skutecŁ.iośó, a 
każdy Rusin - ks.tolik v o ł i  słuchać słowa Bo 
żego  na misyi, n iż niezdrowych has.;ł agita
torów. W  końcu zakończył ks. m etropolita : 
„nerkiów  m e może być używana za bawidołko 
do jakichś izekonio narodowych a g ita c ji, jak 
chce p. Okuniewski, bo cerk iew  ruska jest 
ty lko  jedn*, jedy.ua cerkiew  katolickau (Ofelsski).

P. K u ła  oz k o  w s k li sprzeciw iał się 
wnioskowi kom isyi dlatego, że komisya ża- 
d ‘yoh nic przytooj.yŁ, na poparcie swego w n io
sku m otyw ow. oI ao w ię_. sądzić mówcy, ża 
kom isją  p^zy uchwalaniu wniosku ki ero ra ły  
motyw a polityczne, musi s:ę w ięc mu sprze
ciw ić.

P. St hr. D  z  i e d u 3 z y  c k  i polem izo
w ał z p. OkrniGwsklm. Lu d  russi chce misyi, 
o.-ie powstrzymują ludzi na złej drodze, bo ich 
porywają nowe mowy, nowe nauki, nowa ka
zania. Sejm powinien tę ofiarę ponieść dla 
ludu ruskiego. Sądzi, że  wobec tego przemó
wienia, które w yg łos ił przez&cny ks. metropo
lita, Izba cała jednogłośn ie głosować t o  w in  ią 
za wnioskiem  komisyi.

Ks. m etropolita S e m b r a t o w i c z  po 
raz w tóry  w yk a zyw -ł d orio  dość misyi, polem izo
wał z wy wodam i p. Kołaczkow sk iego i  zazna
czył, że p. Kułaczkowski sam przyznałby, iż  
m isye są potrzebne pożyteczno, gd yb y  
k iedy by ł na jakiej m isyi

P  R o m a ń c z u k  zaznaczył na w stę
pie swego przemówień.a, że nie m yśli w daw ać 
się w  rozb ieran i) kwest,yi osy m usye są po
trzebne, czy też nie, ani tez czy reformowani 
B azylian ie dobrze sprawują swą działalność 
misyonarską czy  też nie. Inne w zg lędy skła
niają mówce do sprzeciw ienia się wnioskowi 
k 'n>’S 'i budżetowej. Oto in icja tyw a, do wnie
sienia p etycy i o subw encję na misyę nie w y 
szła wcale od tych, k tórzyby m ieli do tego 
prawo. A n i Bazylian ie, ani duchowieństwo 
ruskie w ogóle,- nie  żąda wcale p-eniędzy, po 
cóż w ięc im  dawać ? Nadto nasuwa się py ta 
nie, czy  subwencjonowanie takich spraw na
le ży  do Sejmu.

Ne misceantur sacra profanis  —  tego po
w inniśm y się trzymać. Sejm niech się trz j ma 
tego, co do n iego nałoży, a sprawę tę niech 
pozostawi duchownym.

P. O k u n i e w s k i  raz jeszcze przemawiał 
przeć.w  wnioskow i kom iiy i, zastrzegł się, że 
przez swe wystąpienie nie chciał wcale wystę
pować przeciw  duchowieństwu ruskiemu, które 
ceni i poważa; ale zaznaczył, że historya k  e- 
dyś pokaże, ±  duchowieństwo ruskie na złej 
teraz znajduje się dr> dzg.

Sprawozdawca Jan hr. S t a d n i c k i  po
lem izował z wyw odam i pp. Okuniewskiego i 
Kułaoskswskiego, zrob ił im  zarzut, że mowami 
swem i ob iu źy li poz.om dyskusyi. P. Okuniewski 
tw ierdził, że m is y i nie szerzy ośw iaty w  duchu 
cyw ilizacy I zaoh . dniej M ówca w  odpowiedzi za
znacza, że Po lacy  od lat przeszło 500 z ży li się z 
cyw llisacyą  zachodnią, a mimo to uznają oo- 
trzebę m isyi i na się n ie sprzeciwiają. P. Oku 
niewsfei chciałby w  doeznie, żebyśm y w ybra li 
cyw ilizacyę  wschodnią.

W niosek posła Torooierrioza w  Sejmie, w 
którym  zas ada 148 posłów katolików , pow inien 
być p rzy ję ty  i sprawozdawca o tem n ie wątpi.

N  ■ tem aysku3yę zakończono. G d y  p rzy
szło do głosowania, ośw iadczyła się za w nio
skiem cała Izba  z  wyjątkiem  Rusinów-moska- 
lofilów , przyjaciela  ich p. Romańczuka i ra

dykała p. Okuniewskiego. Księża ruscy gloaO* 
wali za wnioskiem komisyi.

Z  kolei p. C h r z a n o w s k i  imienie!? 
kom isyi budżetowej zdawał sprawę o p etyc ji 
komitetu kn uczczeniu pamięci J*uą Matejki 
o subw encję na muzeum im. Matejki. Kotni* 
sya stawia następujący wniosek:

„Sejm  wyznacza 10.000 z ł w. a. do roZ” 
porządzenia W ydzia łu  krajowego dla zakupie* 
nia szkiców  i rysunków ś. p. Jana M atejki > 
także h istorycznych te rc jo -, rynsztunków i 
przyborów  pozostałych w  spuśeiźoie po nim, > 
przeznacza je  na własność muzeum im. Mfl 
tejki, z zastrzeżeniem, że z tej artystyczne1 
spuścizny po znakom itym  mistrzu będą mugl- 
feorzystaó uczniow ie krakowskiej szkoły szt"S 
p ięk jyeh . Jeśliby dla pomieszczenia tego ma* 
zeum m ienia M atejk i nia przyszło do skutki* 
ra iupno  ̂ jago domu w  Krakow ie, muzeuiH 
może byo pomieszczone w jednej z sal szkolj 
Sztuk pięknych w  Krakow ie, lub w  muzeutf 
narodowsm w  Sukiennicach w  Krakow ie

W niosek ten przy jęto  bez dysku ̂ y;*
W  sprawie petycyi konwentu I i , Bene

dyktynek  w  Przem yślu  o zasiłek lub bezpro 
centową pożyczkę 5000 złr. na postawieni® 
budynku dia szkoły robót uchwalił sejm odro 
ozyć za łatw ien ie te j p etycy i aż do czasu, gd^ 
praedł- zony będsie Sejmowi kosztorys tei btr 
dow y tudzież fundusze, k tórym i konwent roz
porządza.

, W d ow ie  po śp. Zygm uncie &3.wczvńskiiu 
naaa.no w  uznaniu zasług jej męża doży*
"we-lSi dodatek ze SAsrbu krs-jf/Wego w  kwooi^ 
500 złr. rocznie, „  w dow ie po p iec ie  rusk-if' 
M arkiai S taszkiewiczu ’ dożyw etm e zaoćft 
trzenie 300 złr, rocznie..

Godziwa 1, posiedzenie trw a dalej.

KRONIKA.
Lwów 12 lutego.

Jdczyt W  wygłoszonym wczoraj odczyc,e na 
temat „W kUia rewolucya a upadek in l3fei« T(y. 
te.zywał p. Brtnisław Demb daki' -związslr j^ki za
chodzi pomiędzy tym. faktami historycznymi. S° 
to, wedle siów prelegenta, dwa patologicznie po 
krewne objawy jednej i tej lamej chorobj wieku.j 
Pod wz^kaem przedmiotowym wpłynęły na siebie 
bezpośrednio. Tło wypadków stanowiła z jednejj 
strony zaborcza sltcya imąeratorowej rosyjskiej i  
Polsce, z drugiej wielki ruch społeczny na zacho
dzie Europy, Ażeby p.ze.zkodoić zagarnięciu cale< 
rzeczypo^politej polskiej przez Rosyę, wplątan® 
wlaśuie w przytłumia.iie ro./olucyi francuskiej ‘ Prus* 
zawierają, czem^ędzej rozej a, i skierowują bagned 
swoje i ifttryg-. dyplomatyczne na wschód, gdr'® 
rozgrywał się ostatni akt t.ragedyi polskiej. Dnia 26 
pfżdziernikśr 1793 wychodzi w świac słyrma nota 
o wycotamu się P-U3 z udziału w wypadkach zs 
cbodnio-europejskich z powodu rzekomych zoaeznycf 
strat materyalnycn. vV ślad potei wkracza i 
Polski armia uruska a tymczasem w Paryżu spad 
z obryzganej arsią gilotyny głowa królewska, r o 
tężuieje du h buntu spnłeczubgo i rewolacya odr t 
jedno zwycięstwo po drugiem.

Zagrożone mocarstwa padają sobie ręce Two- 
,zy się koalieya, do Której wstępują Niemcy 
Anglia, Holandya, Hiszpania, i skupiwszy zbrojn® 
siły, wydzierrją rowolucyi to, co docąd zdobyła. kr£ 
guneya, Fiankfurt, Tukn i Bruksela, ognmięca pi 
żarem rewolucyjnym, usuwają .się z pod nóg chwi
lowych zdobywców, atiaszliwa pożoga zacLodnia 
przygasła, poezeo pu .kt teężkoś :i wypadków prze
nosi s;ę ns wscnód, gdzie, . wm nr-ynti'
P»ją do podziała rozpułwjr \  aĄ  P-Jiski.

Jaż w sierpniu j 794 powzięli Rosya projekt 
ostatecznego zgładzenia Polski. Właśnie wtedy mo
narchie środkowo-.?uroprjakie zapotrzebowały gwałć 
w nie pomocy ca atu w celu stłumienia szalejącej w® 
Prascy i burzy. Dyplomatyczna carowa w odpowie
dzi ua prośbę o j omoc postawiła warunek, ażeby 
najpierw jak najprędzej załatwić sprawę Polski. 
Jednakie załatwienie tego interesu połączone był® 
z pewnymi trudnościami, gdyż w g-ę wchodził te 
potężny antagonizm mię Izy Rosyą i Austryą a 
nadto Pt usy nie źyozyły s diie wydać Krakowa i 
Wieliczki w ręce Austryaków. Poj wyrównania 
skrupułów w styczniu 1795 stanął traktat pomiędzy 
dworem austryackija i resyjskim, przyznaj- :y 
Austryi, wbrew apetytem jej nitmieckitgo cąsiada, 
województwo krakowskie, sandomierskie i część Ma
zowsza.  ̂ Niezadowolnioae Prusy zwra-.ają cię na 
zachód i po przeprowadzdniu pertraktacyj zawierają 
w Bazylei pokój z Erancyą, I  zuowu juk bu-ż i 
zrywa się tam armia rewolu :yjua a co koi.dcya mo
carstw zdobyła, wpada napowrót w posiadariu are- 
woltewanyoh żywiołów.

Na wschodzij odegrał się tymczasem ostatni 
akt polskiego dramatu. Wchłonąwszy w swój orga
nizm meizozęśkwą rzeezpoupohtę, Rusya podała na- 
konieo rękę mocarstwom walczącym o zrchowanie 
mona-A-hicznej f irmy we fkancyi. Ale już carat nie 
potrafił stłumić rewoluuyi, gdyż spóźnił się z po
mocą. Syfc polskich zdebyozy nie dbaj o wypadki 
na zachodzie, a minister rosyjski Marków powie
dział z naiwną otwaitością, że ta re yolucya ni« 
zagraża wcale egzysten lyi caratu. Jednakże mini
ster rosyjski miał kró.Si wzrok. Przyszła bowiem 
chwila, gdy caratowi zajrzało w ocuy krwawe w i
dmo rewolty, a epigonowie francuskich wstrząśnięć 
podminowali tron rosyjskich cezarów tiwcgą i prze
rażeniem. Rozbiór Polski nie przyniósł szczęścia 
Euro pa. Nazwano go dziełem pokoju, altowiem 
przywracał pozornie równowagę między mocarstwami 
zachwianą zdobyczami Rosyi w latach 1763 do 1772. 
Lecz stare antagonizmy :.a gruzach Polski odżyły 
tefcże i głazem padły pc-tórnia na pierś Euro;-, 
przygotowując świeże kataklizmy i nieszczęścia. *

Z  żytia  towar tyakisgo. Na cześć panny Ery- 
dy Scotty, przę&iMfej szwedrkiej artystki, dawała 
W sobotę "iiad równie piękna, a u,vieloiająoa mu
zykę hr. Henryka Platerowa. —  Wczoraj .nstwo 
Namiestnikowstwo daw.di obiad na c z e ś ć  prezyden
ta Bilińskiego. —  Wieczorem wczoraj cdbył się 
świetny raut u państwa Dawidów Abranamowiczów 
Dziś po koncercir p . Scotty udaje się cLły świat 
lwowski na raut do księstwa Czartorysfeich.— Jutro 
raut u pp. Ohamców.

Kunkursa. Rady szkolne okręgowe w W ie
liczce i Żywca rozpisały konkurs na kilkanaś ie  po
sad, nauczycielskich.—  Dyiekoya państwowej szko.y 
przemysłowej we Lwowie ogłasza z terminem do 10 
marca i b. konkurs na posadę rzeczywistego naucz - 
oiem dla nauk budowniczo-technicznych, z roczna 
płacą 1200 zit. i dodatkiem aktyw.

)  n03iedzenie polskiego Towarzystwa przyro
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek 13 
lutego o godzinie 6 wieczorem w s,Ui Instytutu che
micznego Porządek dzienny: 1. Dr. Józef Nusjoaum 
O prawie biogenetyczcem. 2. Dr. Jaa Stella-Sawieki 
Waika mikrobów. 8. Drobne komunikacye.

W konserwatoryum odbyło się wczoraj ćwi
czenie popisowe, W którem zaprodukowały się z po
wodzeniem klasy fortepianu, instrumentów smyczku- ,! 
wyeh, k) ary netu i śpiewu. Ze wszystkich numerów [ 
programu najwięcej na uznanie zasłużył śpiew pana ! 
Didura, obdarzonego ładnym głosem basowym. Nie-
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mtiit; pochlebna ocena Riilsńy wię kwintetowi smycz
kowemu odegranemu poprawnie. Tego rodzaju nu 
mera zbiorowe powitmy być zawszo w programach 
ćwiczeń popisowych pomieszczane.

Koncert p. Fridy Seotly dzisiejszy zapowial.ł. 
się świetoie, A-tysfcka przyjmowana w towarzystwie 
lwow/jkiam nadzwyczaj uprzejmie, czuju się bardzo 
zadowolaicną z pobytu swego w naszem mieście. 
W  dzisiejszym koncert ie obieoŁła jako naddatek wy
konać, prześliczny Romana Syendsena

Olbrzymie polowanie odbyło się w dobra h 
hr. KPileckiego w kaliskiem. W  przeciągu trzech 
dni w dziesięć strzelb zabito 700 zajęcy i kilka
dziesiąt rogaczy Erolem polowania był obywatel 
z Głuszyn? p. Stefan SokoDwaki, który sam zabił 
12 0  zajęcy.

Lgzekucye. Dziś na podwórzu wojskowego są
du garnizonowego przy ulicy Zamatatyrnwabiej do
konano wy-oku śmierci (przez powieszenie) na plu
tonowym 11 p. ułanów Pajucie, który, jkk ta dono
siliśmy, zestrzel’! przed kilku tygodn and 7 Krecbo- 
wie pod Żółkwią rotmistrza swego Banacha.

SZkfła ludowa11- Walne zgromadzenie Soła 
pań To' . „Szkoły ludowej“ odbędaiu się l  i lutego 
o'godzinie 3 popołudniu w wielkimi sali Rady mbj- 
slriej we Lwowie.

Z Tarnopola nam piszą: Dnia 5 b. m odbył 
się tu zapowiedziany piknik podolski i wskrzesił 
najświetniejsze tradycye dawnych zńb w tarnopol
skim , których wspomnienie dotychczas się przecho
wało. Liczny zjazd obywateli z okolicy Tarnopola, tu
dzież z dalszych stron kraju zgiomadził w udekoro
wanej kilimami krajowym? sali kaeynoWej p.zeszło 
2 00  osób ze znunyih rodzin sala heckicb, Zabafcę 
rozpoczęto polonesem, do którego stanęli w pier
wszych 3 parach marszałek tarnopt ls«i Juliusz lir. 
Korytowski z p. Bohdanową, Włodzimierz hr. Ba- 
worowski z hr. Łosiową i p. Ryszard J niski z p. 
Buchodolską. Około 1 godziny po północy zasiedli 
wszyscy do wspó npj bolący", poczem nastąpił koty
lion, w którym pod uniieiętnem i azjelnem kioro- 
wnintwe® p. Marcelego Bogd no-icza wzięło udział 
60 par. Niezwykło ochocza z.biwu iizeciągnęła się 
do 9 godziny z rana, a uczestnicy pikniku opuszcza
jąc z żalem już w biały dzień sala balową ogolnie 
się zgadzali, ża nie zdarza cię widzieć podobnego 
zebranie, którf by p”zy t.ik licznym udziale zaeho- 
weło Co.Ly niewymuszonej zabawy domowej i na 
któoemby się bawiono tak wesoło i z ta^ą werwą

Z POdWOłOCZysk nam piszą : Wiad mość o
zawarciu traktatu handlowego nrędz/ Rosyą a Niem- 
cpmi, wprawiła wszystkich prawie md 90 z kań-ów na
szych, trudniących się przeważnie handlera zboża, 
w radość nie do opinania. Wszystko się cieszy, 
wszystko spedziewa się, iż razem z tym traktatem 
handlowym wejdzie napowrófc życie w miasta msze, 
którego stosunki t d lat kidku dosyć są opłakane, 
źe Podwołoczyska znowu staną się orią haid-u zbo
żowego między Rcsya, Austrją i Niemca Cii.

Zarządy k lejowe tak rosyjskie, jak i au-itry- 
ackie czynią obecnie przygotowania, by ułatwić 
m.mipulacyę tych olbrzymich tsśŻspórtów po 400 — 
do 500 wsgoaów dziennie, które kursować lędą 
między miastem naszem a Wułorzyskami. W  tym 
ctdu postanowiła jeneralna dyrekeya kolei peń’tw. 
wydelegować k-.lau u zędnikó.r do W oł;czy.k, któ
rzy prowadzić będą k< ntrclę nad wychodzący!*" 
z Rosy i transportami, a to samu uczyni zarząd 
kolei rosyjskich, który 4 nrzędni "ów swoich wy- 
delnguje do Podwiło. zysk. Dla rosyjskich urzędni
ków przeznaczono już trakt budynku kol jo.yeg-i, 
w którym obeeffie mkści się u .ząd cło wy, a ten 
będzie się u.ns's.1 przenifśó do domu prywatnego.

Wszyctkim kupcom wy móc ił zarząd kolej w y  
magrzyny zbożowe, które ita dotych-iz-s w m.jem 
oddawsj, ulbowiesi wobec spofi/iew&nych transpor
tów, sam będzie m ai niemałe kłopoty z nal żytem 
potniesz zomem towaru. By jedaćk zado.syć uczynić 
potrzebom kupców, zamierza rozpocząć buiowę 
wielkiego magazynu zbożiwego, któ y wynajmie 
znaozuieifizytL firmom kupiec! im

Karnawał tegoroczny był u nas dosyć oży
wiony. Urządzono wiele zabaw t k prywatnych, jak 
i publicznych. Między tstatniemi najlepiej wypaliły 
wieczorek z tańcami w resursie i bal urządzony 
Staraniem komitetu dum na doi hóa biednej dziatwy 
oez różnicy wyznania.

Wiadomości dyecezyalne Rz. kat. arehidyt- 
cezya lwowska: Jurysdyfecyą otrzymali: O. ELbiań- 
ski Władysławą gwarJyan konwentu 00. Francisz
kanów w Hali zu i O. Dyonizy Sowiak konwentu 
lwowskiego. Odzniczo7 y  R. et M. ks. Błażej Zie
miański, proboszcz w Kamionce Strnm i w ej, Za
rząd Towarzystwa dla rozkrzewienia wiary jo ), we
zwaniem św. Franciszka Ksawerego objął po s p. 
ka. Artonim Stan owskśm ks. Bolosław Twardowski, 
katecheta w lwowskiem seminaryuoi nauczycieLiki m 
męssiam —  Dyecezya tarnowska : Przeniesieni: ks. 
Wojciech Guzik z Łą izek do Z <sowa , ks. Mateusz 
Sieniewicz z Z. sowa dc Borowy, ks, Jan Mira ki 
z 3 orowy do Ł%* z k —  Dyooozya krakoweka: O i- 
znaezo 17 Expo8. os,u. ks Andrzej Konie zny, prob, 
w Grabcszycath. Instytuowaoy na probostw., w 
Szczyrku ks. Andrzej Kuf,a , dor, wik, w Milówce. 
Mianom a y katechetą i.-zkół lud wych w Krakowie 
ks, Jan F iiar, dot. wis. w Sułkowicach. Przenie
sieni: ks. wikary Andrzej Woźny z Zab/zydowic
do Bóbrka; Jan Ka-psl z Bób A a  da Oboczni; J an 
Minaiński z CLouzn/rio M ilówki; Andrzej Bielski 
z Raby wyżnej do Czańca; Ant ni Sypowski ze 
Szczyrka do Raby wyżu.; Józef Florczak z Czańca 
do Sułkowic; Woja. liowalówka pozostaje juko wik. 
W Zebrzydowskich.

Nadużycie wagonu kolejowego. W  mfestuczfeu 
Bełzie zsckorowrł r h n „cuditwórca11, nazi-iskiem 
Rei ber —  zachorował niebezpiecznie, tair, że mu
siał poddać się (jjjprtCM i w tym celu zapragnął w y
jechać do Wiednia. Na pod óż cudotwórcy i na ko
szta leczenia izraolic, telegraf! znie jednegu dnia 
z różnych stron nadesł di 7000 złr. Ri.nio rojechał 
do Wi-idma, operacyę mu zrob; no, aie po niej był 
tak slaby, ża towarzyszący ma krewni wzięli p .cią<r 
extrn o jeduym eal. nowym wagonie pccjęli wieźć 
w nim rabina z W,edńia do Gallcyi. W  połowie 
drogi między Wiedniem a Kraków .m zauważono, 
że izraelici oardzo dużo wocty zanoszą do w; gonu, 
ala więcej mc nie spostrzeżono. W  K.atowie, gdy 
dyrektor ruchu, p Koloszwazy, ch isł widzieć rt bi- 
na, powiedziano mu, źe śpi, a poniewrż jest bardzo 
os.abiony, budzić go me można. Pojo: hr.no dalej. 
W  Eelzie proszono naczelnika s tacy i , aby pozwolił 
iżby pociąg dalej za atacyę po szynach pojecL ti, 
mianowicie do miejsca, gdzie podjedzie powóz, bli
żej domu rebine. Naczelnik nie pozwolił i dopiero 
się teraz pokazało, że rabin leż.ił w wagonie, że 
umarł już na drugiej etacyi z -Wiedniem i że izrae
lici stosując mę da swego obrządku, szorowali ciało 
zmarłego i myli je, zniszczywszy doszczętnie całe 
urządzi nie wagcnu. Lwóch izraelitów noty.bmiast 
aresztowano i śledztwo w  c*łaj tsj spranie rozpo
częto. Dyrekeya Lole. zaś wystąpiła o straty po- 
nies.one z powodu zniszczenia wagonu i o trzy
krotne zapłacenie tsksy extra pociąga z Wiednia 
do Bełzi za t o , że nieprawnie przewieziono w nim 
zmarłej, u.

Wyrodna matka W  sobotę stawała przed są
dem przysięgłych Julia Wróblewska, 331etnia zaro- 
hnica z Brzucbowic, oskaiżona o zamordowanie wla- 
snego półtora roku l.cząi ego syna Jana. Rozprawie

przewodniczy! p. rnłzca Nitarski, wotuntami byli 
pp. starszy radzca Fuger i radzea Nikisch. Oskmżał 
prokurator StebeLki, bronił zaś r&dzca Jakubowski. 
Jako rz-4cs 'znawców z..,!5,8zwano pp. d a Obtulowicza 
i dra Chomina.

Dnia 21 listopada r. z., gdy Biernaccy, u któ
rych plużyła Wróblewski, wyszli do Lwowa, ojkar- 
żona zawiązała biednemu dziecięciu szmatę około 
szyi, wyniosła je  do stajni i powiesiła na gwoździu. 
Spełniwszy straszny czyn, uciekła ze wsi, błąkała 
się po lesie, a dnia 22 listopada przyszła do ądu 
we Lwowie i oddała się w rąoo prokurstoryi. Z zl 
mną krwią ooowuada oskarżona przed sądem, źa ba- 
w?ą"fi się dziecko wzięła ni» kolana, ziwiązała mu 
szmatę na szyi i powiesiła je. Przestraszone dziecię 
nie krzyczało, lecz trzepotało rączkami, a gdylzsiniało, 
pogłaskała ja po głowie i wyszła, zamknęła stajnię 
i wzuwszy jeszcze z izby prz.-ś ieradło Biernackich, 
ucioMa do b-.au. L ’.ssm doszła do HołSgkn, gdzie u 
znajomego jej Szłapatowskiego zjadła kolacyę i prze
nocowała. Rono poszła do Lwowa, na KrnEowsKim 
placu sprzedała prześcieradło za 50 ct. i oddała się 
w ręce sądu.

Na swą obronę zeznaje Wróblewska, że Bier
naccy okropnie się z dzieckiem obchodzili, bili je 
i wymawiili, że ;cb kosztem żyje, a gdy nadto 
mieli oskarżoną oddalić ze służby, postanowiła dzi - 
oku „śmierć zrobić11, a samej sobie albo życie ode
brać, albo się oddać w ręce są .u.

Zawezwani świadkor. i ;|w liczbie pięcia zeznawali 
na niafcorzyść Wróblewskiej, twierdząc, że ebeho- 
jjŚU* 8;'Q z dzieckiem b rdzo źle i katował* je, pod
czas gdy Biernaccy dziecko lubili i nieraz je przed 
nutką w obronę brali.

Sędziowie przysięgli potwierdzili postawione im 
pytania w Ł e.anku zbrodni morderstwa, a trybunał 
skazał Wróblewską na karę śmierci przez po
wieszenie.

Panika W teatrze niemieckim w Pradza wy
buchła w sobotę wieczór. Publiczność usłyszcła sy
gnały vożaro«e-, a sądząc, źe to tsatr się pali, po- 
ezę a go w p. ś.jiec;hu opuozczać. W  tłoku i ścisau 
pokaleczono wiele osób, ala na szczęś de nikogo rie 
zabito Ptlsł się zaś dom oddslony o kilkanaś ie nlio 
od t9atrn.

Zamknięcie politechnik5. Z Gir.on do oszą,
żo 1 o ośw; .dczeniu studentów, iż oni są autor.imi 
broszury szkalującej rektorat i profesorów polite-h- 
niki, Bidniśterynm oświaty poleciło poi technikę zam
knąć, a wszystkich studentów uzaać %% wyda
lonych z zahła lu. W mieście paruje wielkie oburze
nie na studentó w z powodu , ża niesforni ni i nis- 
przyzwo tern postępoweniera nara: iii mia to i rodzi
ców młodzieży na wie.kie materya‘na strs.ty.

Kółko rolnicza i jego przeciw,liey Z W ie
lopola skrzyńskiego koło Ropczyc nam pŁzą: 
W  niedzielę zapustną t. j. 4 b, m. uroczyście po
święcono nowo otwarto Kółko rolnicze, w W ielo
polu skrzyńskk.m ^ourach należących do p. Heleny 
z Woycieahowskb h Hrandtowrj, żony znakomitego 
artysty malarza i profesora akademii sztuk piękny h 
w Mouschium. Powat. ło ono za * staraniem pełao- 
mocmfca tych dób7 p. Aleksandra Sisdaika i miej
scowego prapo yta ks. OhadMakiego. Grunt dla tej 
pożytecznej instytucyi przygotowano już dawniej, 
a przede wszystkie ta w całych dobrach z uosioao 
karczmy, te ź ódia wszystkiego złego. Z dawnego 
budynku propinaeyjnego będącego własnością dworu 
urządzono sklep, dalej pokój na czytelnię >. mie
szkanie dla sklepikarza, którego z handlu korzen
nego p. Kurza w Krakowie sprowadzono. Jhk do
tąd wszystko poszło gł.-.dko, lecz część najwAŻ' Ljsza 
to jest wystaranie się potrzebnego kapiUlu ba p,- 
kupno towarów z pio wszegt żićiła, rzśpĘi, było 
trnd.iejozą. Ponieważ w Wielopolu m ^szz. ństwo 
jest biedne, przeto n i udsi.ły (zło.ików nie wiele 
liczyć było można. Na szczęście jednak p. Stainik 
wziął sobie zs obow.ązek oby wat lski przedsięwziąte 
dzie ł. przyprowadzić do s utku, i widzą- iż inaczej 
poradz ć nie m.-żna, ofiarował dla Kóika na zakupao 
towaró-ir i urządzenie sklepowe saaczny własny ka
pitał. Tuk w ięi po uzyskaniu hoaisesyi, przystą
piono do ostatecznego z iłatwienia. Ustaaowiono za
rząd Kółka, wybrawszy przewodnicząc/mi p. Sia- 
d.-iika i ks. Gbadalakieg •, zaś gospodarzem misjsoi- 
wego kiorownika szkoły p. Surówaę Sprowadzono 
następnie wszystkie możliwe towary, łatiry zbyć w 
takiem małem mimateczku mające, wszystko za go
tówkę, tak iż Kółko żadnych sobowiąząń na ze
wnątrz nie ma, zdoźono księgi handlowe i Kółko 
gotowe.

Wszystkim tym czynnościom tutej-i kupc.y ży
dowscy przypatrywali się z niadowierzanirm, lor,z 
widząc, iż wszystko na seryo się przeprowadza i 
w najbliższym oza-jie taaie Kółko otwcirtcm zoitanie, 
wybrał kahał deputacyę z dwóch miajjcowych fi --au- 
sistóp, którzj udali się do p. Slainika z perswazją 
iż Kó:ku w Wielopolu nie utrzyma eię, a kapitał 
włożony, bezpowrotnie stracony zostanie. Widzą i, 
ża to mądre przedstawienie rzeczy na p. Stadniku 
żadnego nie robią wrażenia, wydobyli ostatni argu
ment i zaofhrowsli p. Stadnikowi dość znaczną su
mę, by tylko od utworzenia Kółka odsiąpił, lecz i 
tutaj spotkał ich zp.wód, gdyż w tej sanuj chwili 
wsćazsno im drzwi. Następnie sprowadzono do W ie 
lopola rabina cudotwórcę. Ten mę ?rzoc zarządził 
modły i wydedukował, ża Ej óiko to tylko przaz trzy 
tygodnie istnieć będzie i to się jednak nia spra
wdziło, a w końcu gdy towary sprowadzono i 
w sklepia przy zamkniętych drzwiach sortować za
częto, wyprawili żydzi zbiegowisko z hałasem i 
krzykiem, która dopiero żandrrmerya rozpędzić mu
siała. Odtąd z ,pano. ał spokój, a nasi najserda 
ezniejsi cios ton z rezygnacją znosić muszą.

Pani policmaj itrowa. Rządy policyjne, krę 
pnjąca wszelki swobodny edruen towarzyskiego i 
społecznego życia w i.tosyą wytworzyły tam sto- 
Euuli, o jakich w cywilizowanej Euripienie ma się 
wyobrażenia. Mały obrazek, na którym swe piętno 
wycisnęły te rządy z przadciwną plastyką, poda
jemy czytelnikom. Paai Sj,rato«C3W jest żoną po 
licmajstrc w CJraL ;u, mieście dalekiego wsohjdu, 
liczącem 20,000  mieszkańców, i zajmowała tam nie
zmiernie wyb tne stanowisko. Cały Ur-Jsk, męski 
i żeński, giął karki przed tą znakomitą figurą. Gdy 
pani policmajstrowa kiedy czegokolwiek zapotrzebo
wała, a dama ?a potrzrbowaia wiele, wtedy za
szczycała swoją obecnością któryś z rusgszynó’.*', 
i po wybraniu najlepszych i najcenniejszych towa
rów, zlecała właścicielowi magazynu, ażeby „kupio
no11 oujekty odesłać kazał do jej giieszkt,nja. Dali- 
katnej materył zapłacenia z zasady nigdy nie po
rę czar o, a niewyrównany rachunek cnował sobie Ku
piec na p&miatkę Tuż za plecami p. policmajstrowej 
zdarty nielitcściwie włuśtićiel magazynu robił krzyż 
w powietrzu, M c od czsgoś bardzo niemiłego, 
a często i pięśó podniósł zaciśniętą,, strzegł się je
dnak wyrazić słowami swojv usposobienie dla wszech
władnej damy.

I  właśnie takiej znakomitej kobiecie musiało 
się wydarzyć, że na jednej z zabaw w Uralsku jaj 
honorowe miejsce, które opuściła na parę soku td, 
zajął jakiś mężczyzna. Naturalnie widząc, źe miej
sce to należy do kogo innego, ten pan natychmiast 
z mego ustąpił wśród grzecznych przeprosin. To 
jednak oburzonej do głębi takiem „bszczelnem11 
zachowaniem się, damie nie wystarczyło. Postano
wiła tedy, że te s niesłychany fakt ma rozpatrzyć 
sąd honorowy, złożony z najwybitniejszych obywa

teli Uralsku i zuchwalca ukarać. Tatot.n.e „najlepsi1* 
w Uralsku bez proi sstu poddali się rozkazowi damy, 
i złożyli sąd honorowy, który orzekł, źe winuy ma 
wobe członków sądu pokornie pioTrć żonę polic- 
map tra o przebaczenie. p0 ydejaki b uSjłudaeb z 
ob ażoną pan ą, wskutek których przyjęto jeszcze 
ar a-.e poprawki u * niekorzyść w-uitego, zawiado
miono go o rezultacie.

Tu jeduf| aaszł-i ccś takiego, na eo cały 
Uralsk zgłupiał. Sąd. honorowy, drżąc jak w dfli- 
. pum. zawiadomił ewoją klientkę, Ż9 nędznik ów 
htogor/cznis odmówił i pomimo a‘ gnraei'tów, bia 

łych ja * azień, ^świadczył, iź ni.) będzie prosił
0 przeb:nzonie. Co więcej, dodał do tej odmowy 
róirme stanowcze zapew ueme, ża nie a,ocznie 
pierwej, aż tej skaud.-.li.-zeej pani policmuj-itrowuj
1 j ej godnemu małżonkowi sie wskaże kr ju, gdzie 
pieprz rośnie, T a i straszny człowiek dotrzymał 
przyrzeczenia: erytamy właśnie w dziennikach ro
syjskich, że policmaja er Sb ratowcew wyrokiem sądu 
obwodowego w Urale n a  skazany zontał 51 a Sybir za 
złodziejstwa i różne inne rzeczy. To miniatura ro
syjskiego czy" owr.ictwa.

Czytelnia katOUCKa. Drugi rok istnienia Czy
telni kat-li kicj we Lwowie zr.zuaczył się szybkim 
i wszechstronnym rozwojem. Ze sprawozdania, 
przedłożonego przez ustępujący wydz ł, na którego 
czele stoi najftzyun ejszy i najlepszy z prezesów, 
piof. Tbullie, dcwiudujeiny eię, że od 13 paździer
nika 1892 do 14 grudnia 1893 wygłoszonych zo
stało w Czytelai 31 odczytów z różnych gałęzi wie
dzy. Prelegentami byli księża Skrochowski, Gus
towski, BobrowLz i Gor« -'.owaki oraz pa Ti uille^ j 
Baranowski, Łoziński, Massalski, Adamowicz, Iw i- 
nioKi, Rolnj', Sfcerual, Dziama, L ’ baba uą Bitlvw»ki |
1 Tepoinlnki. W e wszystkich objawa* h życiu fet- j 
tolickiego (jubileusz papiee n, wiec katolików) i er.- ! 
rodowego (jubileusz Ujejskiego, zgon Matejki) Czy
telnia wz-ęła udział, a niekiedy d„w-ła sama ini- 
cyutywę. Biblioteka na której czele stoją p. Ster- 
nal i ks. Krechowcz, funkcyocuje wyboruio i li :zy 
już 254 tomów. Człocliów jest 220 . Sprairozda- 
nie wzywa wszystkich ł atcliLów bez różni y zasad 
politycznych, aby przystąpili do Czytelni.

Nieposługzeń two ze względów religijnych. 
Dzienniki wiedeń ikie opowiadają, iż śwież i opuś .ił 
więżenia niejaki Stifau Csatlos, żoł ierz pułku pie 
ohoty, rodem k Kalocsy na Węgrzech, który pod
czas parady wojskowej nie wystrzelił nu komendę : 
„Og*Eiiau —  u pociągnięty do śledztwa oświadczył, 
iź nalf-.ży do sekty „Nizareńczyków11 i ża jego re- 
ligia z..or„nia mu używania- broni palnej. Dodał 
nadto, że i w przyszłoś ;i, cobądźby z nim czyniono, 
nie będzie sfrzslał, Skazano g więo za niesubordy- 
no yę na dc-a lata więzienia, a gdy po oó ierpieniu 
tej kary znó jf stawił opór, skazano go pono rnie na
2 i pół roku ciężkiego wiezięnia. W  ty b dniach 
i ta kura się skończyła i Csatlo ; musi jeszcze przez 
dwa b.ta odbywać służbę wo5skową. Tym razem 
wcielono go do pułku Molinary ’eg 1 w Biśiui. W y 
psdki takie —  zawsze z sektą „Nnzareńezyków11 —  
nia są podobno w armii aush-yackiej rzadkością.

Rekord plywa-ów. j»ll|wykły zakład roze-
g:any zo&t».ł w tych dniach w akwaryum królew
ski m w Londynie. Akrobata 0 ’Rourke zs:oźył sio 
z mis3 Aasą Suker o to , !t>  skocaj- z wyżezeg^l
miejsca w baeen napełniony wodą. 0 ’Rurfee zaczy
nał i g \y z wysokości s'lepienia r.kwaryam rzu.ił 
się w worlę , tłumy pnbliczaośai przypet-.-ająns ię 
temu niebez ie z emu p jelynkoTi, powitały odważ
nego oklasktimt. Miss Anna Su"rer, kto a, f> prs dmo 
odznaczyła cię już w wyprawa.'h pływackich kapi
tano Boytoea, feaz -ł-, podwyź.izyó- plnlfjrmę do v y- 
sókcśc; , na której zcajlow.-ła się ,rzy pin-;czym 
skoku głowa jej y zeciwnika --  i sko v.yl& Powo- 
dzer JC tGgo _ ar.iuł mw -g( v_.j e y-rw iri ;.y o 1 uł1
kcwite, 0 ’Ruike ,.ie duł /.u wj;graną. Kuzł! z Łolęi 
>.o’.nicść wyżoj platformę i wjjk uał skok. Mi s An
na lio  n s ą łł  się jeden k za z*-yJęźo'-ą Podniosła 
j.iatf rosę do wysoiośei sześćiziesięciu rtóp a gfcł- 
skich i rzuciła się w wodę Skok t=n wywo. ł eiitu- 
zyazm i mat; bra-to*ało, by śwLdkuwi.. tego iry- 
giaaluego rekordu nie 3 .nieśli nu rękach t yumfe- 
tovki do mi: szkania.

Niegrzeczna uslawa. W r. 1770 w parla
mencie aagiilskim wniesiono i zotwierazono je3.no- 
myślnie następujący b ill: „Każda Kcb-'et3, bez ró
żnicy wieku, stopnia i powcŁnia, gdyby nawet była 
bardzo wysoko poiożo_ą, bez względu na to, czy 
zamążn,, czy wdowa, czy panna, ki.óra od dnia 
ogłoszeniu tej ustawy, sa pornosa perfum, sumimk, 
pomad, fałszywych wr.rko zy itp. któregokolwiek z 
poddanych J. Kr. Mości skłoni do małżeństwa, 
ma byó kara..ą jako oszustka, zaś ksżdy związ.k 
matrymonialny, zawarty przez męża, którc-gi zmy
sły zostaiy odu-zone peifumami, uważany ma być 
za nieważny. Użycie perfum dozwol.me jeat odtąd 
tylko na pogrzebach i to z zastrzeżeniom, że w tak 
poważnych i smutnych okdzyach nia hadz e prze
biegłych i niebezpiecznych kobiet, któreby sobie 
z grona bolejących T^yrajiywały ofi>.ryu. Kroniid 
wspominsją, że ten bill o mało nie wywołał rewo- 
iacyi kobiecej i dlatego zapewne zniesiono go.

Zmarli. Placyda Wendr.rfjw ,a , zikoaaica re
guły św. B nełykta, za: zą i czyni klasztoru PP. Be
nedyktynek na Za3»nio. w Przemyślu, umarła w 61 
roku życia. —  Antoni Fi 12 , utelentowany artysta- 
rzażbiarz, umarł w 37 mym roku życia w Nowym 
Sąizu.

Stan powietrza Term, +  6 0  godz 8 mv.o, 
w poś'. -j~ 10’  ii, Bstosn 749 Pogoda. Zupełna 
wiosća

Aforyzm.
Za największych lu izi w oczach tłumów u -.bo- 

dzą ci, co streszczają w sobie dzik iść danej epoki, 
Napoleon streszrz&ł w sobie dzikość awanturniczą i 
dezorganiz'oyjną końca zeszłego i początku bieżą
cego stulecia, Bismars: Eaś dzikość uorgrnizowauą 
współczesnej nt-m epok., i

J. Baudouin de Coartenay.

mowa „Uóntiemhn" w i izoifr P^j^lyncze], p 
f Gentlemeti“ w' liczbie mnogiej.

*
• *

Węgierskie towarzystwo jaz ły panów CHorren- 
Reitsr-Yere n) w Alag niedalbko Budapesztu rozwi
ja znakomi.ą czynność, Przed trzema laty jeszcze 
było tam tylko dwa dni wyścigów, w tym roku bę
dzie 11 dni wyścigów, rozdzielonych na trzy zjazdy 
(Meetiugs): w fe^ictuiu, w czerv~cu i we wrześniu 
Suma nagród wynosi 125 00 0  koron; główna na
groda na wielki bieg myśliwski 11.500 koron

Jockey Club węgier ki wynajął temu to warzy
stwu tor wyś ligowy w A  sg, który ma być połą
czony z Budapesztem koleją eiektry zną

* *
*

Hr. M Egzt-rhazyego biegał po raz
czwarty w Anglii dnia 1 lutego w biegu m.śliw- 
ssim w Windsor. I  tym razem mu się nie poszczę
ściło; nie wywrócił wprawdzie kozła, ale przybył 
czwartym do mety pod wagą 717 * klg. pomiędzy 
sześcioma uońnr Koń wygrywający niósł T?1̂  felg,

*
* *

Wielkie doroczne wyścigi oha’ tćw (Conrsing) 
na błoniu Altem? w Anglii odbędą się dma 21 bm.

*.A *

Te/min wielkiego wyścigu wioś arzy z uniwer
sytetów Oxfoi*d i Cambridge na Tamizie oznaczony 
został w roku bieżącym na dzień 17 marca.

* „Jbszcz3 Polska nie 7 ainęła“ . Piękną i Q*-y. 
giaalną była myśl wydani,1 albumu, któryby ilustro
wał Każdy ustęp piosenki legionłto. Tę myśl urze
czywistniła lwowska księgarnia Arenbeoga przy po
mocy najlepszych sił lit^rarkPh i artystycznych 
W  bardzo pięknej tece, n?. której d. minuj o dzi lny 
legionista na ko da, podług ryduaka Kossaka, znaj- 
daja się siedem beliograwurowycb kartonów tego 
sameg) artysty, wyobrażających sceay woj .nce, za
stosowane do tekstu pieśni.  ̂ Ilustracye Kossaka 
poprzedza studyum dra LuJwisa Finkla o początku 
pieśni legionów, oraz f»,o-imila otyglaału Wybickiego, 
który ma być, jak wiadomo, jej autorem,

* „lm Rcteho des Gsittes” . Piękne to i poży
teczne wydawnictwo A. Hartiehena w Wiedniu w 
zeszyticn 26 do 30, któro przed nami lsżą, przy
nosi bzytelnikom szereg świetrne napisanych na
ukowych artykułów z .ilustracyanci.

Sprostowanie. W numerze 30 Przeglądu z d. 
8 lutego b. r. do uiniej,zej ruhryki wkradł eię błąd 
druku. W  ostatn:m ustępie donoszącym o śmierci 
hr. Weatohalen mylnie wydrukowano „Gentleman 
Riders“ —  powinno być „Gentleman Riders,“ bo

Na odnowienie kościoła par,fi.lnago w Niemi- 
rostie złoży li: Ks, M, W. 25 zł., hr. L. U 15, 
Iga. Saski z Tara ipola 5, P. Ł, z Makowy 1, Jan 
Sidurski 3, Antosi Dobrowolski 1, J. Kołodaiejoweki 
z Krakowa 1 —  laz&m 49 zł. Za te cfiary szczo
drym dawcom dziękuje i o dalsze uprasza ks. Mścisz. 
probosz z w Niemirowie,

elionomicznar,
Aiedeń 10 lutego.

Z .) Traktat niemieeko-ro yjsk i z'.stał dziś 
podpisany i w przyszłym  tygodn iu  przedłożony 
będiaio p&rlansentowi. Oprócz klauzuli, mocą 
której oba państwa przyznają sobie wzajemnie 
najw iększe przyw ileje, | ozaacia  traktat także 
relaoyę wara śoi mra'ek niem ieckich do rubli, 
s m ionowie-e postanawia, źa lOOu marek n ie
mieckich w złocie należy przy jm ow ać za 308 
rubl’. w  złocie. Osiateozne zakończenia tej 
spr.iwy doprowadziło prąd zw yżk ow y  aa targu 
berlińskim do puakiu kulm inacyjnego, osobli- 
w :e w  a odorach górn iczych  tudzież kolejowych.

W a lo ry  te w  oiagu ostatniego tygodnia 
zyskały 10— 15 pro. N a ń  sp ik u ^n ci nie poszli 
dziś za przykładem  berlińskich, lecz uznali za 
stosowne zgarnąć zysk se zw yżk i osiągniętej 
w  ubiegłym  tygodniu. D latego też sprzedawa
li 1 o lbtsym iem i partyarai papiery przem ysłowe 
i bu iu w lane, t, ku. sa ich obn iży ły  się cokol
wiek. Natom iast w  m iędzy narodowych walo
rach bankowyoh rozw inął się dziś bardzo żw a
w y  rimh.

Ostatnie nołnwAma:
K red yy  austr. 36075 węgiurpkie 433’—, 

Angtoliank: 1.56‘7i3. Uaiony 263 25 Haukreio 
1315— . Lindeybsnki 258 75 L.ulr i k i ' 217 

A:ie 9,64--.. E llirtUto 244--, Re
-v-a 17 95

jio
37 85

0
1 117 60

tf&iSA F i,. k :r  97-40z l .s. 12.1' 30
w  g eriicu n r  bu 4 W /gicrsKa ren *
\vfci. kor. 9510 lufedr 5-93, 20-fi-anfeówka 9 96*/., 
rairfci 12/26 ruble 134Va.

* Dyrekeya rucha kolei panstr/owej d nosi 
Z dniem 1 lutego ib weboiz: w życie t.iy f.i wy- 
jątiowa d a  przewozu taboru kolejowego (lokomo
tyw, teiidftćw, wagorós osobowy u i towarołij-ch) 
jako posyła - frachtowych ze i.tacyi bawarskich, wii - 
ttmoerskioh i baltńakiob kolei państKowy^h, koloi 
palatyaackńb, kol.i Heskiej Ludwika, kolei Mdia- 
Necfear (na! Menem i Nokarem), kolei w Alzacyi i 
Lofcsiyngb i kelei LuKsembu-^gsiiej Wilhelma do 
etaoyi Suoząwa, Pred al i Yercioiowa.

§ Sprawozdanie 2 targu zbożowego na Kleparzu. 
m  S  r a k ó w  9 lutego
W  obaci ogromnych zapasów nagrom lż o 

nych n.t, wszystkich ważniejszych rynkach, 
wzmocnienia fcendenoji tylko w  takim  razie 
byłoby możebaem, gd yby  co do przyszłych 
zbiorów  w  krajach produkcyjnych rzeczyw iste 
zatiLcdziły obawy. Tym czasem  jak dotąd stan 
pow ietrzu jest dla zasiewów n iezw yk le  ; rzy- 
jający, w ięa nawst możliwość dojścia do "Skn- 
fcku tir&ktatu hrmdiowego pom iędzy R .s y ą  a 
Ni- -racami, nie zd- łała wpłynąć o iyw lem e  
spekul&oyi, pon:eważ przy teraźn iejszym  n i
skim stenie cen w  N i mezeeb, o zw iększania 
3:u .ha me ma na razie m s w .

N a  d .••!•«cjszym  targu cutąj ceny nie ule
g ły  wprawd de dalszej zniżce, lecz dlatego ty l
ko, że przy dad-iajrzym i ih  poziom 0 trudno 
j i ź  dzieże ocyinć  ̂ustępstwa ; a ponieważ m vy- 
a y  ta k ż l w  ^L-udnem znajuają cię poł&zen;u| 
w ięc kupują ,j*k najmniej i dlai.ego cały obrót 
ogra riczony by ł do paru zsdedw;e w agenów  
pszenicy i żyta, zaś reszta zboża poszła- na skła- 
dy, swiękasfcjąci je-rzaza doty chczasowe zapasy.

P łacono; pszenicę białą 7'50 do 800, czer
woną 7*40 do 7'90, żółtą 7-30 dc 7-90, żyto 
6 20 do ^tJO, jęozm isń browarny 6-50 do 7 00, 
:aa kasze 5'20 do" 5*65; ow ies 6-30 do 6*90, 
rzepak 12b0 do 13 00; w yka 7 -5 0 -8 5 0 ; koni
czyna e-z rwona 70 —80; inala 65— 80. W szys t
ko z% 10C1 kilogram ów .

Bank galicyjski dla handlu i  przemysłu.

a

Wiedeń 12 lutego. „ Wiener Zeiiung11 ogłasza 
reskrypt cesarski zwołujący Radę państwa na 22 
lutego

Bochum 12 Jateg 1. W  fetajezaj odlewam i 
ste.Ii nas ąpiła wczoraj ek pk-zya. Jeden robo
tn ik zginął.

Peszt 12 luteg . "Wczoraj odbyła się tu 
konfa^en. ya t. z. liberalnych k ito lików , na 
khórąj powzięto uohw&łę, źe wszyscy patiyoci 
bez różni! y  stronnictw powinni popierać kc
ś?ielao polkyozue reform y r*ądu. Nadto uafews- 
loco zwołać ogólo.o-wępiie^ski wieo celarn zf.rua- 
nifestowania liberalnych ide i.

Moraw ske Ostrawa 12 lut igo. S trejk  w  ko
palniach w ęgla  kedei północnej skończył się i 
dziś staaę:i do pracy w szyscy górn icy.

Londyr. 12 lutego. S edmioletaic. córeczka 
księżny Baatiyozy Batteobarg (córki królowej 
W ik to ry i) podczas przejażdżki konnej spadła 
i straciła przytomność. Stan iej jest groźny.

Konstantynopol 12 lutego. U rzę iew n ie  
skonstatowano znć w pojaw ienie się cholery. 
W  przeszłym  tygodniu od poniedziałku do 
piątku zachorowało na nią 42 osób

jest rannych

Frayjechali do Lwowa
dnia 12 lutego 1894.

HO TEL EUROPEJSKI. St Kukawiecfei z Bo
lec!: owa. St Kaieer z Tarnopolu. E. Małachowski 
z Oiessy. L. Bnchwitz z Budapesztu. J. Rodifcsch 
z Brzsźan. _ K. Ruiz z Krrkowa. J. Lebsrt i J. 
Thierry z Żółkwi A, Freund z Wiednia. Waetcer 
z Wiedma. M Maniewski z Tarnopola S. Marena 
z Wiednia. J. Fastnacht z Rybotycz E. Bogorakf 
z Kowaa A. Boznanski z Tarnopola.

HOTEL Y itANUUSRŁ W . Kraiński z W y- 
szatycz. Dr. C. Oblata z Budapesztu. H. Grunfeld 
z Komunia. R  Baller z Wiednia. A. Griinfeld z 
Komorna. R Entz z Wiednia. Fr. Wrgener z Char- 
lojteijbnrgu.

HOTEF.i Y ICTO R IA . E. Kuryłowicz z Rawy 
Ruskiej. E. Bioski z Podhajec. Baron M. Lotuian 
z Y7iednia. F. Rohde z Lipssa H. Muni ł  Wiednia. 
J. By:-n?Ui z Bad-pesztu. J. Jeruzalem z Wiednia. 
Dr A. Luka ze Z 1 czowa. J. Te3vele3 z BerEna. 
E. EisoBstadter z Wiedcia.

HOTEL CEjnT R a  LNY . Dr. W. Drzumuchow- 
ski z Krosna. W . Chwabbóg ze Stanisławowa. A. 
Łubieńska z Krcdicwa. M. Wslańsii z Poiwołoczj jk. 
B. Koralewicz z Królestwa Polskiego. B Niedziel
ski z Ko^aiówbi M. Szymański ze Stanisławowa. 
A. Poinial z Nudolan. Krajewska z Zabłotca. Berg- 
steiii z C^eraiowiec. M. Wawrzynkiem,ucz z Kuna- 
szowa. A. Ackermann z Węgier. M. Wojna z Ol
szanki, B. Widsjewmz z Wiześaiowy. T. Domain 
z Krojca. W. Osuchowssi ze Złoczowa. P. Tohis 
z Pi ihorców.

a d  o b l a n o .

I tuhryb» ta sio poefeodzi od RedaKcyi, nie bierz j tez
2S& i *  aisfcie m  ż%dng‘ o-fpo-ń-Tdziaiuośos.

Już wyszedł CeuaiSr nasion  na rok  
1894- J, Teodora K lim onicza we Lw ow ie, 
ulica Gosiewskiego Nr. 1, który na żąilauic  
franco roz-sjla się.

Po^oscaję na rg Y n e  żądsaie Publicznośoi 
powiatu husiatyńskiegc nadal w  Hasiatynie i 
ordynuję ja k  dotychczas.

Husiatyn dnia 0 lutego 1894.
Dr. Feliks jSann.

Specjalista chorób gardła nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcienieoki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

b. sekundaryusz i lekarz ne klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej proiesora Schrdtteie we W.eariu po ó ietnieb 
studyaoh specjalnych ordynuje od godziny 11—lis przad 
południem i od 3—5 pc południu. Lia ubogich bezpłatnie.

B r  A n to n i C k o m in
lekarz chorób wewnętrznych

po pijcioletniej iri btyce w "zpitala DOvszechnym oidy 
nuje od 3—5 al. Zimorowicza 1. 3 (vis k vis Sjko:a'.

jako źródło lecan. ,ze cd setek lat, znane 
w  wszystkich chorobach organów  oddechowych, 
żołądka i pęcherza doświadczone. Znakom ite 
dla dttioci, rekonwaiesceutów i w  czasie m ety  
Najlepszy środek de31etyczny i orzeźw iający (I).

T v f .  J O N A S Z
«\ i-m ?,s- k © w ; % kawtub. iy m ie  a y  

ws Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
igff” kwpąje i sprzedaje wszelkie papli ry  
wartościowe i monety po najdok ładn iej
szym kursie d i . -1 ny n

P R O M E S Y
d.o cią,g-XŁien.I.a, J.5 To. na., na 3*/o Iobj austr. 
Zakładu kr^d. ziem I. em. po 1 złr 50 ct. waz ze 

stemplem.
Główn x wyg fana 90.000 koron.

Przy ztmówieniach z prowimyi uprasza się o do 
łączj ie 20 ct. na portoryutn.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośna zlecenia z powoda 
wycierpania zapasu nie mogłyby być wykonana

lioJu - >lożt n i lś53>
A U G U S T  S 3 K E L Ł B N B E 3 G  i  S M
dcm bu ikowy i k.otor wymiany we Lwowie ul. Ka 
rola Ludwina 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart 
«*r«»m esy do ciągnienia 15 lutego J o94 r. na 3"/0 
Losy a istr. zakładu kr< dyt. z emsk. I em. po złr. 1 50 
wraz ze stemulem. Główna wygraua 105.000 koron.

Wydawn ctwo gazety losowań ,Nadzieja0. Prr- 
numei ita roczna 150 Na prowincyi 1-80.

Ubezpieczenie loiów przed st-atą na wypadelr 
wyl sow.-nia z najmniejszą wyg 'aną.

Zlecenia z pr&wincy-' załatwia sig jak najtaniej 
odwr tną pocztą.

f - C c  *'.V"'-;.;\n V.» V i d i ' f p

L w ó w  dniu 1-2 lutego. {"A izby nandlowej). 
A k .cye  zi i ztuką. Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 210-5C do 219-50 Kolej L.w jw.-Czern. Tasska 
po 200 z!, w. 262. — do 265-—. Banku Hipotecznego po
200 zł. , . a, 367- -  dc 377 —

L ig t y  iłtstawBie za 100 zł.: Banku hiuot gal 
6*|, losow. w 40 lat 100-80 ao IV1 50, 6% z 10". prem 
109-70 do 110 >0, 4 |,"|0 los. s 50 iat. 10(1 — ’ 00‘70'
Banku krajowegu 4L °I<, los. w 5 l lat. 100'50 do 1OL.20 ’
Baniu kraj iwego 4*|, los. w 57 lat. 97-30 do 9t? — V0T
kredyt ga? ziemA. 4% (I. emisya) 98 20 do 93 90. 4*1 ‘ 
'o3- ® / ' } . lat- ,98-20 do 98'90, los. w 5n latach 9f 23 
do 93-9C. 4;?,°|, los. w 52 lat. —■ di, — .

«■ zs zh Gali' funduszu propinaeyjnego
4 |o 9t do 97,70. Buków, *unduszu propinacyjnegu 5 °, 
102-— do 102 70 Kom. banku krajowego 5V, a, n. m 
102-30 do 103-—, Pożyczk" krajowe 6*[, 05- — do —•—,
4 V ,  100-— dol90 70 4‘ . z roku 1891 Uv5t. do 9620 4*|,
s roku 1893 96-— do 96 70,

•loiiŁ-tj Uiutat ce=»rski 5-9C ao 6 ~. Napoleon- 
doi; 9'92 do 1O02. Półimparya* i0-10 do — . Rubel
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31 —do 1.35 —. 100 ma
rek niemieckich 61-20 do 61-70.
Js..Tt3t» rsu-dtiw *^i«TISOT»SSSEi

Wiedeń dni& 12 mtegz. (godr. 11 w połuda.).
K .e ly ty  362 35, kred, węgie-skia Augiofc-
157.75 Umocy — — > Bankveremy — . - ; Lan- 
derbansi 258 50, Akęye tytoniowe 206-— , Stunta- 
bahny 314.35, Lombardy 110.35, Elbethala —  
Rent© fjapife-olró — .— , Renta węg. 4°/, kor. — 1—  
Bjnta w-ęg złota a 0/, — — , Alpinv — .— , Marki 
61-40 Losy tur. — — .

OD 52 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
po*i Grmą:

L w ó w  —  E j n e g  l i c z b a  33
poleca się,
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B I  A D A  D Y A  l\ A .
P O W IE Ś Ć

pfsil
I U L J U S Ź A  MARY.

(Ciąg dalszy).

B y l pew iiym , że górn icy nie zimomun o 
n im ; w iedz1.ał rów n ic i, że 3&rtoli odditwra za
rządził ju ż ratunek. M iał przynajm niej na
dzieją, n ie m ógł boT Lem jeazoze zdać sofcie do
brze spraw y 29 zniszczenia, spowodowanego 
wybuchem J eż t li gal ary a zawaliła  sią , aż do 
szybu, w  takim  razie dostanie się do zagize- 
banych w ym igać  będzie pracy ogromnej. P o 
trzeba bąazr, kopać szyb nowy, przebijać ga
l e r y . równoległą, a zanim tak w ielkie praco 
b y łyb y  dokonane, K la ra  zm irłaby oddawna

- 1 A le  jeżeli ga lerya  zawaliła się ty lko  w  czę
ści, ' 0 górn icy, pod przewodnictwem  Bartkdego, 
z  ca łą , energią musieli już pracować nad oca
leniem jego  i  K la ry .

D la  togo to od czasu Jo czasu F ilip  w y 
tężał słuch i d z iw ił się, że nic nie słyszy.

- W  Kopalni dźw ięk i rozchodzą się bardzo 
daleko. G dyby górn icy zna jdow tli się blizko 
zawalone^ częaoi galery i, z pewne 4cią słyszałby 
każde uderzenie oskarda, a nawet głosy. T y m 
czasem zaległo  milozenń głuche. W yg ląda ło  to 
na opuszczenie go  tak dalece zupełne, że po 
ciele F ilip a  przebiegał dreszcz.

—  Je3tem zgubiony!
A le  w  tejże chw ili przyszła mu m yśl o 

K la rze . Gdz.o ona może s.ę znajdować? Je
że li m e leg ła  ood ciężarem skał, lub nie zmarła 
z  przerażenia, to dla czego m e w eła, dla czego 
n ie w zyw a  F ilip a?

Ogarnęła gc wściekłość, szał człow ieka 
bezsilnego wobec s iły  materyalnej, bezmyślnej. 
A le  słabosó ta trw  iła krótko.

I  znowu, pomimo sterczących na drodze 
przeszkód, rozpoczął pracę posuwania się dalej.

- ■wtar.jaaswstt.

I N ie  umiał ".dać sobie sprawy, jak  długo 
trw a ł w ysiłek . "W iedział o które godzin ie spu- 

j  ścił się w raz z K la rą  do kopalni, ale która 
może byo teraz?

W y ją i zegarek, przeć" tBnął pale im i po 
oy ferb lac ie ,. dla p rzekonali* się ’ o położeniu 
wskazówek, ale cy ferb lat b y ł rozbity,

W ted y  z rozpaczliwym  w ysiłk iem  zaozał 
znowu pełzać naprzód, w yślizg iw ać się, padać 
l znowu powstawać.

N ag le  w yda ł okrzyk  rado! ci.
B y ł wolnym .
Przed  wyciągni<juemi rękami, pod nogami, 

nad głową, n ie  było przeszkody żadnej, żadnych  
belek, żadnych wiązań, żadnej zaw a ły !

GUlerya św. Enir^ii, do które zeszedł 
z  K larą, dawała przejście sweboane.

P rzeb y ł wszystkie przeszkody i teraz m ógł 
postępować sw obodn ie; d zazs i połamanych be
tek m e ka leczy ły  jego  ciała, skrwawiona g łow a 
nie uderzała się o przeszkody, zbroczone krw ią 
ręce n e po trzebow ały już pracować.

W o ln y ! W ysw ooou zony ze strasznej siec" 
pajęczej.

A le  byJ w yczerpany z sił ostatecznie. K o 
lan*. ję gd  drżaily, jak gd yby b y ły  podcięte, 
nogi chw iały  się.

Pad ł na ziem ię i stracił przytomność.

K lara, powstawszy, postępowała na cślep. 
P o  k ilou  minutach natrafiła na jak iś otwór, który 
zdawał się zagłęb iać w  skale. W eszła  tam. 
A le  po kilku sekundach nie mogąc posuwać się 
daiej, zatrzym ała się. O twór ten, a raczej szyja, 
nie zamykała się przed mą, lecz zwężała tylko, 
a sklepienie, me mające żadnych rusztowań, ani 
podpór, zniżało się praw ie do ziem i —  prawie, 
ale nie zupełnie, szyja bowiem  ciągnęła się 
dale;,

K ie ra  n °ch y liła  się i  zg ięta  w e dwoje, 
powoli posuwała się naprzód.

S zy ja  stawała się coraz ciaśniejszą. W te d y

K la ra  położyła się na ziem i dopóLi mogła, 
pełzała. B y ło  tak oiasno, iż  d-obna jej ciało 
z a led r ie  m ogło się prześliznąć.

W j :ótce musiała się zatrzymać. N ie  dla 
tego, aby ta fałszywe, galery* miała się nagle 
urwać, g a y ż  o1 lgn ę ła  się ona dalej aż do ga- 
lo ry i półnoonej, o ozem Klc.ra n ie w iedziała, 
Jeoz omyślała się; ale zmusiło ją do cofnięcia 
się uczucie nieznośnego gorąoa, które ogar
nęło ą nagle.

Zabrakło jej oddeouu. P rzez ohwuę są
dziła, że jest zgubioną i instyktownie, nie mo
gąc się obrócić i oddychając z trudnością po
w ietrzem  rozpalonem. zaczęła się cof-ć.

W  ch wili, gdy znalazła się już w  miejscu 
szerszem, nie o ty le  b y  m ogła się wyprostować, 
ale stacąó nachylona, podnosząc się, spostrzegła 
św iatło w  g łęb i szyi, którą opuśsna.

—  Nadchodzi ratunek ! —  zawołała radośnie,
P tzeo  eż musieli to być górnicy, poszu-

kująoy zagrzebanych. A  więu była  ocaloną! 
M ogła odszukać i  uratować F ilip a !

—  D o m n ie ! do m n ie ! —  zaczęła wołać.
U siłowała iść naprzeciw  płomieniom, w y 

obrażającym  w  przekonaniu je j ratunek, ocale
nie, życie.

Zwidzenie trwało niedługo. B lyszoząoy 
punkt zw iększał s!ę, stawał się ogrom jm . Zro
zumiana.

—  Pożar kopalni.
Oddychała ciężko. P łom ien ie przenikały 

do jej płuc, duciła się. M iała zaledw ie czas cu- 
fnąć się do ga lery i św. Euim -i T a  było  tro
chę w ięcej powietrza, wszakże była już ledwo 
napół żywą.

Pożar przesuną* się przez afcyję, z  której 
K la ra  wypełzła, lecz n ie przeniknął do n ie j ; 
ciasny korytarz ten, w yc ię ty  w  skele, nie m iał 
m ateryału palnego i pozostał n ietkniętym , n;e- 
m niej przeto spowodował rozgrzan ie się pow ie
trza w ga lery i półnoonej i stał się przewodni
kiem  dla dymu, który powoli zaczął napełniać

galery ę ś, EfSimii i nowem nib Bezpieczeń
stwem _agraća« uwięzionym.

mlaru p u ś jła  się zuottu na los szczęścia. 
B iegn ie, by oddalić się jak  najprędzej od m iej
sca katastrofy, A le  w  swej uicświadomośoi 
wr&os właśnie do punktu, w którym  osypujące 
się sklepienie ga lery i rozdzieliło  ją  z  F ilipem . 
P o tyk a  się o leżącą na ziem i > belkę, rrn i się, 
z  bólu w yda je jęk  głuchy i  doznaje wrażenia, 
jak  gd yb y  traciło zmysły Za w iele  tego  na 
nią. L ep ie j umrzeć natychmiast.

—  Tak, lepiej um rzeć! — szopczo —  skoro 
F ilip  nie żyje... F ilip ie  d rog i! któryś omie n i
gd y  nie kochał i nie wiedziałeś, jak byłeś ko- 

h anym !.. Pragnęłabym  umrzeć przy tob ie !... 
Śmierć nie byłaby mi tak straszną, gd yb y  mnie 
pochwyciła w  twoich ramionach!...

Zrzeka się dalszej w alk i i psda na gruzy, 
mające stać »ię  jej mogiłą. W yczerpana z sił, 
w yciąga się na nich z uczuciem zadowolnionia 
i  głębokiem  westchnieniem ulgi.

Zdecydowała się wydać ostatnie tchnienie 
i nie uczyni już żadnego w ysiłku dla ocale
nia się.

Zam yka oozy i  spokojnie occekuje końca 
tragedyi życia.

Otaczająca ją  śm iertelnym  całunem oie- 
mnośoi, tak gęste, iż  zdają się ciężyć na ji j 
piersiach i ramionach, jak ciężar moteryalny, 
nie dozwalają je j w idzieć tuż obok niej leżą 
cego na gruzach omdlałego Filipa...

G dyby K lara  i F ilip  zmarli, BartoL n i
gd y  nie u jrzałby już światła. Zagrzebałby się 
wraz z nim i w  zawalonej kopalni i po w ypra 
w ieniu r< Lotników, gd yb y  było potrzeba, go 
tów  b y ł nawet, w yw ołać katastrofę.

K la ra  i F ilip  b y li dla n iego celem ż y c ie ! 
N ie  ohciał ich przeżyć!...

A le  ozy cg inęli rzeczyw iście? W ypadk i 
v kopalniach, jakkolw iek  zazwy ,zaj straszne, 

dziw ny nieKiedy mają p rzeb ieg ! H istorya ka
tastrof w kopalniach wyk&zcja w ie le  przykła

dów, że zasypam górn ioy odszukani byw au  ż y 
w ym i po w ielu  dniach strasznych cierpień.

Czyż nie m ogło się zdarzyć, źa K h r a  i 
F ilip  uniknęli zasypania i zdołali uratować się 
przed pożarem?...

A le  jakim  sposobem dow iedzieć się o tern, 
jakim  sposobem dostać się uo nich?

Przez galnryę północną? Szaleństwem m y- | 
śleć o n ie j! P łom ien ie liza ły  już wzniesiony 
mur, który zagradzając wyjście, ocalił Kopalnię. 
Zburzyć tę przegrodę było  to sam >, co wyw o- 
łŁó katastrofę zupełną, zrujnować kopalnię aż 
do ostatnich je j zakątków ." Jedno uderzenie 
oskardem dozwoliłoby płomieniom objąo pow ie
trze nasycone gazem, k tóry zapalając tię  spra
w iłb y  uinę ostateczną.

Bartoli rozumiejąc to, mó*. 8  do s ieb ie :
—  Tak, oni nie żyją, w ięc umrę wraz z nimi. 

Zagrzeb ię się obuk mogo F ilip a  i ukochanej 
K la ry  w  olbrzym ich ruinach całej kopalni!

Z  wysiłkiem , spotęgowanym rozpaczą, rzu
cił się do oczyszczenia ł g iu zów  ga lery i św. 
Ezdmii, ale było  to usiłowanie bezowocne; r.ie 
m ógł sam jeden podołać piacy, przed którą nie- 
di-wno cofnęło się parę setek dzielny oh gó r
ników.

Przegrodę stuła niewzruszona jak skała.
Należało ją obejść ze strony innej.
A  czy  było to rzeczą m ożli^ąr1 

- W  miejscu, w  którem znajdował się, sy
tu ac ja  nie przedstawiała nadziei żadnej. Do 
któregi i punktu gatorya św. Em m ii została za
sypana? N ie  m ógł zdać sob"e z tego sprawy, 
a tu czas uchodził. W te d y  po drabinie ndt-ł 
się da p ia t frm ę  piętra w yższego.

Tutaj spostrzegł, że pierwsze piętro zawa
liło  się zupełnie i połączyło się z piętrem 
niższem.

W  tę przepaść, j rk to lw iek  była n iebez
pieczną, B arto li zopuś ił się o iw j.źn ie. "Wie- 
dzia1, że dokonywa ofiary z żyoia.

(liiąg dalszy, pine.atąl.

Poleca się handel win L a x d T v - i . .k s ,  S ta . ćLtaaea.yLllf^e. w  e L  w o w i e.
U rtn a c  o s io a ien la  «w v c l j  . 

d r o i l ic m  I ./, et. od  w y r u a  tlu-
‘tjTita _aś h a k i e m  3 c: 

l e ś n i  > z egzaminem znajdzie umie 
ozen ie od Igo U lietnia br. odpisy świa
dectw Spina 1 <lo ZftiZądu gJSpOUWCZeg) 
Rąjtarowh*. Niauwzględnione odpo
wiedzi. S99 3-5

f  Lulu Warnie suhień i aantyiak irzyj - 
moje handel Alfreda Klimka, Batorego 2.

451 2-5
Ładny pokO j fruntowy umeblowały 

za nz do wynajęcia A r s e n a ls k a  6
X P-_________________________ 4ó6 2-3

h t r o n iu  cmusKo-rosjj.Ka od najoroi 
•ajch dc najta iszych ga* .altów. Spccyal 
die polecamy jo  o I i po i zł. funt. 
Gkruehy fe  'h».ian» as izi. ycząjni j comi- 
toczni i dobre pr 3 50 k i lo .  (\a ż%J» 
ie cenniki ipecyslnie f-anca). Z a r zą d  

d w o r u  Lapnjsyn Brzeźauy. 853 7-10

P ó ^ g ą s K i
prze wy borne na poiób amerykański na- 
azieirane iudykami, ka, Lnai , kaczkami, 
panterzami (u rmaruladyj. Wędzone mogą 
wisie ; rok cały. Jztnka kilowa a złr. poleca 
Zarząd dweru Zapszyn, poczta Brzeiany.

F o s a n k u jo  się dzierżawy do ren
townego przi dsiebiorstwa we Lwowie, Jtau- 
cy« me pielk i, zysk znakomity Zgłcsie 
nia tjeneya Doboazyńskiego Haliek* 2R 

*’"** — ...... ' ’ - 470 1-8
tik o n o iu  utyuowany, żonaty, w tli e 

wiei i, dłuższą praktyką, sw adectwa 
zj większych majątków, poszukuj* pos. dy 
na !ordynt.ryę lub kawalersko, zdolny w
rat i t  moij w innym charakl rze
posadę przy,ąć od marca. Ea*kav. e zle ie- 
nia Ml N port resiante Marja-npol.

477 1-2
Od 1 mttrCfa, «»r. znajdzie umie

szczenie ekonom będący aar* iem gorzel 
nildcm Zgłoszeni! z "odpisami a-iaaei tw 
nadsyłać H. B. post. test. Brzc/ó*•
_______________   478 1-3

B z ą d c a  ekonomiczny, Dubianczyk, po
szukuje pojady ekonoma, kontrolora lub 
i ądcy Wiadomość Biuro W*re«zciyńskiej 
Lwów Szy nona 2. 479 -1

K a lo za e  ro s y js k ie ,  męskie, dam
ski* i dziecino* P h i, ><łl* od 50 do 
1' złr, polecają K a n c  t j  l is k i  a , O bt r- 
sk i, magazyn zabawek dziecinnych Lwów 
i s  o i  Ludwika 1. 7. 468 1-3

i*o n zu k b je  lif; guwernantki iirae 
litki na wie i do chłupczyka i dziewczynki 
do udzń lania przedm otów szaolnych aż 
do klasy czwartej i poc ątków języ ta 
francuskiego i muzyki. Adresować proszę 
Lmalia Grunbaut Bircza kcło Przemyśla", 

- -  - -  • 476 1-8
Z a r z ą d  d A o r  O n ia ź n ie y  o. p

Nowe _:oło kclo Stiyja wy^eł- masło 
świeże i dobre, za r ięc.o kilogramową 
paczkę ma..., brutto i franco. I strefa 5 
złr óO ct II strafa 5 zł. 65 ct. 473 14

U j r a y i  g o d n e !

Przy zbliżających się świętach pol-.cam niżoj pcdi ne towary. Przy na 
desłaniu gotówką za 3 pakiety poczt, po b kilo wjpada porto o 30 ct, taniej. 
Upraszam o łaskawe zleceni* i pozostaję z wysokiem szacunkiem 403 2 10

T o m a s z  G r  a p - O  W 1 C S 2 5
B jd s p e - s c ie .C astya  u .czu  20 t a  (dam  w łfasny) w

[ranco. franco,
f  etto 1 kigr. Cykaty

„ 5 , Cytryn 35 co 40 sztuk
„ 4‘ , n Daktyli białych celnych
» 4‘ii u n » najmniejszych 
a 4‘|, B Fig sułtsńskich oajc lniejszych
» n .  n Fig wiankowych celnych
n !io » Grysiku pszinn.go celnego .
„ 41/, , J«bkk tyrolskich
a 4J/n „ £aw y Niigerie najczelniejszej
„ 4*1,0 , Kawy Cuba celnej
* 4*1,, „ ,  haratas
n 4J, „  „ n Moce* celnej .
a 4*,,, , „ Lantos dobiej
, 5 „ Komi otów (mleozauych) 6 słoików
a 5 , K irafołów 4 do 5 »ztak
, 10 ,  Migdałów wybieranych dużych
a 47,r, , nigeatów celnych
, 4'l, ,  Ma-arcnu włoskiego
, 4 ,  Marmolady morłlow-j
a 411, „ Powidła uajcel lejszych
a 5 n Pomarańcz Jaffa 18 do 25 «ztuk .

4*,, „ Rodzynków żółtych I
u d  tj u B
l0 „ Smalcu świeżegu w blaszance 
r• o n ^  paczce .
,, „ Słoniny wędzonej paprykowanej
io d » solonej
,, , Sliw.lt suszonych najceL.iejszych .
,o n u b celi ych .

B Wina Buduj czerwon- 8 but 1 litr
b , Viszotey czerwone 3 but. 1 iitr,
„ , Neszmsiy białe 3 but. 1 litr

Wanilia w laseczkach najcelnitjtze 1 deka 30 do 50 ct

od rl do ił:
. 1 60 —•—
. 1-60 1 89
. 3-40 —■—

■ 2 90 3-20
. 1-70 —•—
. 1 60 —■—
. 1-80 2 —
. 1080 —•—
. 9-50 - -—
. 9.39 — •—
. 10-30 —■—
. 8-25 8'60
. 2-50 -----
. 1 80 2 20
. 6'2b —■—
. 525 —• -
. 2 50 —•—
, 3-80 —•—
. D-O 2 —
. 1-90 —•—
. 2'75
. 2-30 —■ _
. 3'90 4 30
. 3-60 3-60
. 3'60 3-80
. 8 30 8-o0
. 1'90 2 20
. 1 50 1-80
. 2-4.) — -—
. 2 90 —-—
. 2'70 -------

ct.

i A a  w y

w 5 feilog-nmowych woreczkach 
43|, kl. opłacone do każdej 

pocztowej w kraju
Ceylon grubo ziarnista najpr. zł.
Ceylon średnia ......................
Cuba wyśmienita . . . . „
Lacuaira grubo ziarnista . . „
Guatemala..............................
Mokka a ra b sk a .....................
Jawa z ło ta ......................... .....
Ceylon putowa . . .  . „

netto
stacyi

10.86 
10.40 
1 0 -  

9:60 
9 ki 

10.80 
10.80 
10.80

chińsko-rjsyjska
•/ kl. Congo .................
'Ij „ Sucbong ces...............
*/, B Familijnej w pudełku 
*|, „ b bes; pudełka 
by , M elan ge  de Moskau 
V. » . B bez pud
'/a „ Imperial . . . . . .
■'I* b Wysiewek z hfrbat wiasnycn 1.60 
'|, „ Wysiewek , _ sprowadź, 1.30

poleca hasidal K u  r o i  a  B a ł łu b a n a  się Lwo«ie.

201
zł. 1.60 
» 2 .-  
b 8. -
B 2-80

b 3 80 
, 5 -

Ogłaszanie.
D n ii  22 lu tego  b. r. o  g o d z in ie  5tej po  połudn iu  od b ę- 

o z ie  się w  M a g ^ tra c ie  tu le is zym  li .y tacya  ce lem  sp rzed aży  
1350 sztuk  d ęb ów  z lasu m ie jsk ieg o  ^ W a ^ w k a * .

Cena szacu n k ow a  16447 z lr . w . a. w adyu m  16 45 złr. 
W aru n k i l ic y ta c y i p r ze jr z e ć  m ożna  w  M a g is tra c i \

Magistrat Rr. wol. miasta Sokala.
W Sokalu 7 lutego 1S94. 472 1-2

S K Ł A D  F A B R Y C Z N I
c. k. u przy w. fabryki

ś  * c s r ia t o  w ' e 3 s ł s t u ^ '

w SEBNDORF

r s  u c z y  m ii
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

«e ertbrn chińskiego i nlprJd

N A C ^ Y i ^ l A  
k re k e n n e  % czyneg;i> u ik la
y po- wzeniem dłagolataiej ' r57*łoasi

poiecj*

i  i  Shnstiya lasippci
W. BiUNSKI

we fofo d* twm 3at;a*s.^k» 55 SJ,

Wina
Szampańskie, francuzkiy w ca

łych. pół i ćwierć flasi-kach.

S ta r e  w in a  ręgierski*, hisz
pańskie, frzncuzk e i mne, tu
dzież prawdziwy K o n ia k .  Ł i-  

k w o ry ,  S ta rk ę , Ż y  
tn ió w k ę  

po.eca

Karol Bayer
w* LWOWIE, pr*y ulicy Kra- 

kowuki.j 1. 11

K s ię g a rn ia ,  s k ła d  i  w y p o ż y c z a ln ia  n n t  m u zyc zn ych , g łó w 
n i  e k s p e d y c y a  p ism  p e ryo d yc zn yc h

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
p leca

P O E Z Y B
przez tom czwarty.

C.na 2 złr., z p-.esylką 2 zł 25 ct.. w oprawie zlr 2'80, z prze
syłką złr. 3 65.

Do nabj ci* we wp ystaich księganuach. 474 1-5

mo d o h t
Wilhelma Riegera z Frankfurtu 

n|M jest najlepsza

pasta do zębów
czyści takowe, konserwuje i na- 

w  daje im piękną b'a<ość, wzmac
niając d ńąsła W zapachu . sdzwyczaj przyjemna Rymodont jest znakomitą ochro
ną przeciw psuciu się i bol im .ębów. Ceua oryginalnego pudełka 35 ct. Główny 

skład i lastgpstwo dla Galicyi

T. fiiórski i  Szydłowski
s wó^, pławą M&cjąok’ 1. 8 ( óg Het ii&ńskic;.) 40'. 8-3

p r*e »

Florentynę 1 W an dę
pierwsza. —  Wydanie piąte

eb ej mu je  :

Rozpzuawajie dpioci i i b j i  i ijgsa
Sztukę iranżerowania zgrabnie drobiu 

Zupy, zupełnie nowe, 
bardzo smaczne, wypróbowane. 
Niezrównane beatsteki 

Zrazy a la Nelson z  championam

Zrazy kwaśną kapust zawijane iij.

NIEZWYKŁE SPOSOBY 
przyrządzania cieęlcmy
Bajcowanie i  wędzenie szynek 

wszelkaj wędliny.

> N A  F * O S T
wszelkie wybredne potrawy mączne 

i  jajeczne.
C e n a  5 0  u n t .

Po  przesłan iu  przekazem  poeztow em  5 6  c n t .  nskn- 
teczn ia  p rzesy łkę f r a n  c o

Drukarnia nar. W. Manieckiego. — Lwów.

Ogłosẑ me.
W krajowej szkoła ogrodniczej w Tarno
wie rozpoczyna się rok s’k>lne 1894 Ł 

z dniem 5 kwi? nia 1991.
Celam krajowij szk ły ogrodniczej w 

Tarno.iie jest teoretyczne i praktyczne 
W“ 'c ztaf enie młodzieży na jgi-odnikó * 
uzdolmonych do prowadzenia ogr dów 
niejakich.

Do szkoły tej może być przyjęty każly 
kandydat, który:

1. wyk że się, ż) orzynajmniej 15 rok 
życia ukończył, że odoył z dobrym postę
pem obowiązkową nauky w sztole lud-.- 
woj, jest umysłowo i fizycznie zupełnie 
zdrów i ni;na;-a nych obyczijóy.

2. w terninie prsei Dyr*kcyę oznaczo
nym złoży egzam n zstępny, służ cy di 
ocen e: ia, rzyli ka uiyuat jst w ogóle do 
statecznie rozwin ęły umysłowo i żeby mógł 
korzystać z nauk w tej sz "ols udzielonych

Kandidaei, którzy odbyli przynajinri j 
jednoroczną praktykę og '0 iniczą a uczynią 
Zadość po%yż wymienionym .arunkom 
mają pierwszeństwo do przyjęcia przed 
innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zagładzie 
wynoszą 165 zł. w. a. rocznie.

Synowi! ubogich rodni ów przyjęci być 
mogą na koszt funduszu kraiowrg,;".

Każdy wstępujący lo zrktadu powinien 
oy: zaopatrzony w dostateczną bieliznę i 
dobre juchtowe obuwie.

Podania o przyję ie wnosić należy naj
dalej do 15 .„aiea 1894 do Dyrekcji kraj. 
•zkoły ojrodniczej w Tamowe, która na 
żądanie udzieli wszelkie bl-żs ych wy- 
jiśnień, . - 357 2-3

Ł w o t c  s i c .  e  

Jaboratoryum chemiczne
świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
Ł 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

niek'ejcne z fabryki

1  W. Memojbwskiey®
we L w o w ie  

>ą inakuhiite i adrowiu 
niesnkedliwe.

Do nabycia w sklepach :

S. W. NlEMOJOWSKIEGO
w. nwon .  J g S S r i * ;  6. 

y Krakowie Sukimnice 28. 
oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Zlecania z prjuincyi odwrotnie przy 
5.000 franco.

U t n e g i i  aią prx«d  liesnemi
naśladowniołwamL

Pochodnie naftowe
po złr. 2T0 poleca

P io t r  C h r z q 6 td w s k i
handel śalarn> wa Lwowie, pJa Ka;dżuJ- 

ny 1 'uprze 'w Kałedr>.

lidct. cajuicl cosipos.
(Pain-ExpellerJ,

wytwkn P taklśj apttki R.oliłera. 
pewdeohnH J »any boi* uśmierza-
**y Aredea u omowy d«r------

.»  'e f ra h ,  m tżna dostać

J s n  Ihiwrfcrfeli.iiz
poleca najprzedniejsza perfumy i wody tcaletowe,

oddzc'i>sgóliuiona 10 madalaini zasługi i 2 dyplom am i u- nania
rn.anov.icie:

'Je r f u » y  • fijołkowa, rezedowu, konwaliowa, Ylang-Ylang, Upeponaz, 
Jockey-Club, heliocro iowa, Ess-Bouquet, Mille fleurs itp. Flakoniki po ct 25’ 
40, 75, zł. 1, 1 £>0. itd.

K » p lu iey krń  c w e j M i-y s ie A k ii  Flakon 2 zł.
W oda ' j  >wsaa powszechnie uznana 1 po-zukiwana dla swi go przy 

j jemnego oizeżwiającego i dł gotrwałego zapacLu, do sarapiania -ukien, chu- 
itek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy zli T5b

Wcria wz rtiaH O łZ i odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95 większy zlr. i '20

t“  dis lew a iid o w  ; podwójna i nod lew udowo ambrowa, są po
wszechnie używane do rozpylania w salona. h dl,“, owoiego przyjemneg- , miłego 
i i igodnego zapachu. Flakon po ct. 6u, 90, 70 i zl T2U. U u .y  ki IcA sa la  
n ezró vLanej doltr ci. Flakoniki po ct 15, 20, 26, 40, 50, 80, zł. 1. 1'50. i 5 zł 

Nabyć można we EWOW1 . w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Balicka liczba 1 :. W KRaKu rVIE: 8nkienn’'ce 1. 20; w CZER
NIUWCAGB- Rynea }, 2. 2443

wMu łytezKoh m  mi
r. . 30, TO i 40 fa

ba wPr«. _ " t m j sakupnie aa- 
’»śy być bariio  ostr iaym  

pt«yjni*w*4 j a d y a §.
1— ki l . « ł* u ą  Marzą „kotwioą". 
pO . (Mwdalw*. — Oantralny akU.
Hptm ^iehtin n 1 Z łiły i lwu.

O d eo w itcb iia b jr

Z  oes. k ió l. uprzyw. f  aury ki

R£ii£NHiifiTK4Rż1f MANKA
we Freiw&ldau

ces. król. do:tawców dl* austro-węgierskiego aworu

F  ó ł n a ,  s l o t o w ą  b i e l i z n ę *  

f ę c 2 k i i k i ,  ^ h u s t k j y  ś c i e r k i  i  

w s z e l k i e  l n i a n e  -  y r o n y

polecei najta iik j handel

Ja NA HiEDLA we Lwowie,
g  C e n y  L u r to w n e  : p.p. odsprzedającym  ̂ właścicielom hoieli,
W restauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 1754

w

Oalic^jsk c akcyjne

Tiwaruslu l e i i s
w i  L w o w i e

nl ca J t g ie l lo ń s k a  1. 3. II p,
poleca

cło or*Jii w io se n n e j;
brony z  j , « i l « 6 jn i e  tn ą c e n J  nużamk

, ilo zdrapywani a roclm i zagł. biam. nawozów, sztucznych
n z y g za k u w w te  sp rządzono i zejaza ząl wego, znakomitti i za

najlepsze uznano ii t a lo w e  l i n g i  Ł b e i  h a rd ta  i, 2, 8 i 4
sł iłowe
z akomi e pogłębiacze oj temu Eberhardta

cło z a s ie k ó w  w io sen n y ch :
B.ewniki rzędowe patentu M i  l i c h  a r a  *5, 17 i 19 rzęd.

,  „ f a n o n ia  13 io, 17 i 19 rzęd.
n „ J iU u g a r ia  11, 13, 15 i 1. rzęd.
n n HAakciunia l n i *9 rzęd.
„ szeroaorzutLe syateiuu Abcraeen ,„ ręczne uniwersalne do k„mc»u i traw
„ do aomczu j traw na racza _ cli i  »aprzęg..we„ do nawozów sztucznych pat. 8cńioer’a  i  , aro la  Jaeschke

8m:o i Ocio ttupowe.
Fatenton -ne ogartywaeze roczne i zaprzęgowe z dźwignią do zmiany 

szeroKotC oruzay.
E x  yn'pa; # r j  ''c'°i i 9co radiowe.
a r a » L r k >  *tiIFrykań,-$ie
Sieczkarnie oryg in a ln e  Men talia.
K rAtoM  UJ.L i  „Escelsioi
Urysinalno t ,  y je * T  a M e id u 11 460 1 -18
M ły n k i  do izyszcz,ma zocża.
jfatentowune opatia  do silnego iichnycania kot,
Faay do m a s z j n  -ngitiitkie.
Jfrasy Miunt<z <io Konserwowania zielonej paszy.

C o n n iK a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n c o .

4  , częściowo lub w całości n -  a p rzed a ź  o k o ło  250  m o rg ó w ,
III d l i i  siaLowtą1 ych osobny korpus tauulaiuy, nez dtugó w i bez budynków 

Majętność ta składa *12 z 60 mnrgow łąk, z i3U moigów z.-ęDU z asienu.kami 
sosnowymi i dęDOwymi i 60 morgow 2tito letniego lado. Gieba jesi dobia i przy
datna i «  korczuneli 'YnzjstSo w jednym kawałku, od Żółkwi po mii. oddalonym. 
Gena całej jnajęsuości wynosi 23.nd0 złr. z kturych część jakaś na r k lub dwa 
lata przy hipotyce pozostać noże. Częao tej majętności i tu IdO morgów zrębu i 30 
mo gow tak upizedaie. jo  75 złr. od morga a ,er nwsienników po 65 ztr. Część 
ceny kupo", takżę ,,rzy nipoteco pozostać może. jan Muller właściciel dóbr Bij- 
8zczywody, pvczta Aołkiew. 466 1-5

O M w ę  d o  m a s z y t !  

P a s y  d o  m a s z y n

Płyty i weź" gumowe.
Tekturę, asbe t, mmium, b le iw  is 

poleca 
po ecnaoh fabryczny oh 

skład ferb, lakierów I pokostów

W . C zo p p
L w ó w , Ż ó łk ie w s k a  2. 

/ . . ł o ż o n a  w  / o k u  1 8 4 3 .

S e n z a c y jn a  N o w o ś ć  I

99. ftLP ŁA T H E “
Ziółka alpejskie do łatw go sporządze
nia samemu najprzedniejszego likieru, 
który zapachem i przyjemnym nader 
smakiem prawdz wemu (którego flaszka 
6 do 8 złr. 'nsduje) B‘ hartraus* za
pełnia wyrównu,je.‘

Sposób użycia bardzo poj-dyńczy, 
niewymag jacy żadnych przyrządów.

Wynik zdumiewający I
Cena za 1 pudełeczko na 2 'jj litry 

likieiu żółtego „Chart, euae t5 ‘ct, 
zielonego 1 złr.

Główny skłdd u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

Majątek ziemski
4 m ile od P rzem yśl- c u legły, sMa- 
dająriy się z pola ornego uo 900 
m orgów , łąk 150 ma/gow, ołimie- 
la in i 8 m ofgów , p.bCaisk óO m or
gów  w dobrej kulturze jts t  od 1 
lip j t. r do w yd „ erżaw i inia. 
B liższych w, adom jśc udzieli kan- 
ce.arya adw okafa D  a V jła iysL w ti 

Gz^ykowakiego w  P r z  m y ilu.
471 1-6

Nie ma domu
w krórymby uli było st m;h lamo, lich 
tarzy, gŁrnituro v do pisania, tac mkltr- 
nic, syżek, biżEiteryi itp. sprzę ó .v, któro 
zł przystępną c.nę mogą być:1' p om ie - 
dzitne, ‘ lu its ią żon e , n ik lo i ia a c  
z ło c o n e  i  s r e b rz o n e  w oierwsiy a 

krajowym, koacesyoaowanym 

Z a k ła d z ie  g a lw a u ic zn y  m

Henryka Rosenbuscha
Lwów, ul. Kopernika l. 16

Frawdklwej

M a s y  f r a u u u s K i e j

jedyny skład 
z -y i i& G  -u.

Alojzego HUonera
we Lwot ie, Rynek 38.

W  szebao -m e  faurykaty 
naśit»o waaulTrom. 2417

N o w i c k i e g o  z e s z y t y
z wzorami do na .ki pisma polsk ego 
przez c. k. Radą szkolną f raj. polecone 
do ażytku w jzkołtch iudowy h wa»l- 

kiej ka.egorji w szkołach śred ich. 
całość w 10 zeszytach, każdy po 

2 ct. do nabycia we wszystkich s Da
lach przyboró v piśmiennych Galicy i. 
W Krakowie główny skład u Jana Fi 
schera p Jac spiski.

H urtownie do  nabycia
u nakład y

Stanisława Kohlera
WE LWOWIE, 

ul ca Bator, go iiczdu 28. 3 >2

A d m .n is t r a r o r
Wi ilkopolaiin 32 lat, kawalejf, połolu 

jęcy się na rol“C -n a i świalectwa po*ig 
gospodarczych we W Ks. Pcznańiaieia, 
znający s ę na up-awre roli, plaitacyi bu
raków cukrowych, hodowli inwentarza, tu
czeniu, prowadzeń o książek eta. poszu
kuje c l 1 lipca lub r̂ cuie.i oapowiednego

Gałi-

Po szu ku je się

nadczycitla i wycnowi«cy
dla chłopca 10 letniego n* wieć, wyma
I ganb najlepsze rekomi ndacyo. - - r— _ ,
[ 7g-o 'zeniu pocztą przyjmuje p, prze-Jstrnowiska wc większym majątku 
łożony obszaru dworskugo w Pustomytacb cyi lub na Buk winie. Zgl isz< ma do bióra 
p. Nawary a. ZgJosz-. i* Lieuw g] jdmone diioanikó v i ogłoszeń L. Flhua w# 
zostaną be* oapouiedzi. 459 2-8 Lwowie. ‘ 406 8-3
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